
p Nr. 70. K rakóv, Środa 9. Lutego 1916. Rok XXIV.
PRENUMERATA „jbobi w Brakowi* 
miesięcznie v kor. 60 h., kwartalnie 

7 kor. 60 n., rocznie 30 E.
za odiioszeuie do domn dopłaca si  ̂

60 hal. miesięcznie.
Na prowincyę z jednorazrwa prze­
syłką pocztową miesięcznie 8 E 20 L., 
kwartalnie 9 K 60 h., rocznie 38 E.
Na prowincyę z uwumot ną przes yłką 
pocztową miesięcznie 3 E 90 n., kwar­

talnie 11 K 70 h., rocznie 46 Ł  
W państwie niemieckiem v«rtalni< 
12 K t  innych państwach kwartal­
nie 16 K. .̂Tniimm adresu 40 halerzy.

Cena numeru pojedynczego
10 halerzy.
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Lasty pieaiątne, pi. ecaaj na prenu 
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i w państwie niemieckiem. ReaiamL 
eye nieopieozętowane nie podlegają 
opiacic pocztowej. — Rękopisów 
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Już nie poeci.
Znany je s t aforyzm  Bitm arka, żc Polacy są — 

poetam i w polityce i politykam i w poezyi, afo­
ryzm, którem u nasze niefortunne koleje w ubie­
głem stuleciu dostarczyły aż nadto wiele uza­
sadnienia. Niechętna nam część politycznej opi­
nii niemieckiej powoływała się niefaz na ów 
cięty sąd żelaznego kanclerza oraz na zdanie 
jego, że Polakom  b rak  wogóle zdolności do sa­
moistnego bytu  i do kierow ania swoimi losami. 
Bismark był i jes t taką powagą, że orzeczenie 
jego w różnych kwestyach zasadniczych nabrały 
w Niemczech wartości niewzruszonych dogm a­
tów. T ak  właśnie stało się i z powyższym afory­
zmem. D uło zmieniło się w Polsce od ostatnich 
czynnych w ystąpień politycznego romantyzmu, 
przewaliły się przez polskie głowy i przez poi 
skie życie całe system y m yślenia i działania, 
przeżyliśmy „pracę organiczną" i stańczykol- 
stwo, wyłaniali się i przeszli — w galicyjskim 
odcinku naszej całości — Szujscy, Ziemiałkow- 
scy, Grocholscy, Dunajewscy, a w Niemczech 
wciąż patrzano na nas jako  n a  dyletantów  i 
„poetów “. Leez oto doczekaliśm y się chwili, gdy 
dogm at o polskim braku zmysłu politycznego 
wzbudzi! tam  wątpliwości. Jednostk i śmielszej 
natu ry  poczęły przypatryw ać mu się w świetle 
nowszych doświadczeń i dochodzą zwolna do 
wniosku, że ten  Bismarkowski pewnik —  zwie­
trzał.

Dziś już wielu poważnych ludzi w Niemczech 
przyznaje, że Polakom  nie brak  wrodzonych 
zdolności politycznych, k tóre w odpowiednich 
warunkach mogą się znakomicie rozwinąć. Co 
praw da, przeważa typ  szczególnych myślicieli 
w rodzaju p. Schmollera, obnóBzącego się z nai- 
wnem żądaniem, abyśm y „udowodnili", że to  a 
to  potrafimy zrobić w przyszłości, lecz mnożą 
cię i optymiści, k tó rzy  mniemają, ze Polacy po­
trafią chodzić sami, choćby się ich nie prow a­
dziło za rękę.

Przeciw aforyzmowi Bismarkowskieniu wy­
stąpił gorący czciciel kanclerza, Paw eł Rohr- 
bach, w głośnej broszurze „Bismark i m y“. Obe­
cnie uczynił to samo nacyonalista niemiecki, 
zdecydowany zwolennik polityki „Związku kre­
sów Wschodnich", p. M. K ranz, profesor „A ka­
demii" w  Poznaniu,

P. K rauz przytacza zdanie wypowiedziane 
niegdyś przez Bismarka, że Polacy reprezentują 
w polityce europejskiej „pierwiastek kobiecy", 
że „wyczerpują się w intrygach", że nie są zdol­
ni do działania pozytywnego — i nawiązując 
do tej charakterystyki, powiada: „Bismark zaw­
sze gotów  był zmienić zdanie, gdy staw ał wobec 
nowych, nieznanych sobie przedtem  faktów . 

Śmiem mniemać, że gdyby żył dziś, gdyby wi- 
j dział dowody politycznej dojrzałości Polaków 
j pruskich, nie podtrzym ywałby swojej opinii, 
j Sąd jego o niezdolności Polaków  do samoistne- 
■ go życia państwowego był w swoim czasie za­
pewne trafny; ale teraz, gdy się tymczasem tak  
wiele zmieniło, gdy nasi Polacy wywalczyli so 
bie samodzielność gospodarczą, będącą ostat­
nim stopniem do samodzielności państwowej, 
nie wolno już w ytaczać przeciw mm owej opinii 
Bisiiiarkowskiej". J a k  widzimy, św ietny sukces 
m oralny odnieśli nasi dzielni brat ia poznańscy. 
Lecz p. K ranz zmianę widzi w całym narodzie 
naszym, nietylko w znakomitej jego części nad 
W artą. „Polacy —  mówi —  nie są już teraz) 
poetam i w polityce, za jakich słusznie niegdyś 

i uważał ich Bismark; to  politycy i realiści kuci 
; na cztery nogi!-'

narodem, że brak im zmysłu do handlu i  prze­
m ysłu, że nigdy nie stworzą sobie średniego 
stanu  —  oni w ytw arzają go już i stan  ten jest 
zdolny do rozwoju". Podkreśla to p. K ranz od­
nośnie do W ielkopolski'i Królestwa. Pam iętam y, 
ja k  różni statyści nasi tu  w Krakowie dowodzili, 
że chcieć zastąpić w  handlu żj*wioły iiiepolskie 
Vi lasnymi, iestto  porywać się z m otyką na słoń­
ce. A p. Kranz, m ając przed oczyma doświad­
czenia poznańskie i proces wszczęty w Króle­
stwie, patrząc w nieuchronną limę rozwoju, po­
wiada o tych ni 'polskich żywiołach: „będą mu­
siały wywędrować do obiecanej ziemi syonistów 
lub do gościnniejszych zachodnich krajów , k tó ­
re wyszukają im tery to r/a liśc i" .

P racą Syzyfa —  mówi doświadczony Niemiec 
poznański —  jest powstrzymywać dążenie Po­
laków do ujęcia we własne dłonie swego losu. 
Naród liczny, o bogatej kulturze, świetnych tra- 
dycyacli i gorącym  patryotyźmie, naród, k tóry  
obok tego wszystkiego zaprawia się coraz lepiej 
do pozytywnego działania, nie da się niczem 
złamać; lepiej to uznać i nie płynąć przeciw prą­
dowi. Na tern właśnie przekonaniu p. Krauz, 
opiera swe wnioski, zaw arte w broszurze — 
„Neu-Polen". A. Ch.

p P. K ranz jes t też pełen tu a ry  w przyszłość 
narodu polskiego i jego zdolność do życia. J a k  
o oiiifc fantastycznym  wspomina o rachubach 
Flotfcwella, k tó ry  myślał, że przez wpływy kul­
turalne będzie można przeistoczyć Polaków  we- 

, wnętrznie, lab o projekcie pewnego radcy  Ktip- 
1 fera, k tó ry  w r. 1637 obliczył, że w ciągu trzy ­
dziestu la t dałoby się chłopu polskiemu zaszcze­
pić Inną duszę. Dziś dla p. K ranza nie ulega 
wątpliwości, że Polacy są żywiołem o niezni­
szczalnych instynktach i zaletach życiowych. 
W ogóle, mimo nieukryw anego wcale braku ja­
kichkolwiek do nas skłonności, autor niemiecki 
uczciwie i sprawiedliwie oddaje hołd prawdzie. 
Rozwiewa n. p. u tarte  mniemanie, jakoby wy- 

] soka ku ltu ra  gospodarcza W ielkopolan była wy­
nikiem  oddziaływania z zett nątrz; „chłopi po­
znańscy — zaznacza —  przeszli do racyonalnej 
gospodarki pod wpływem swego duchowień- 

I stwu, kierow ników polskich ztv iązków i stow a­
rzyszeń i polskiej inteligencyi". Równie cenną, 
jak  to wyznanie, jest w iara p. K ranza w zdol­
ność Polaków  do wytworzenia na  całym  obsza­
rze Polski -własnego silnego stanu średniego, 
wiara, k tórej wśród nas samych nie m a niestety 
do zbytku. A utor niemiecki, urodzony i wycho­
wany w Poznańskiem, więc z blizku patrzący 
w nasz® życie, mówi: „Napróżnoby ktoś zape­
wniał, że Polacy są tylko rycerskim  i rolniczym

*) „Neu-Polen'1, von Prof. M. Krauz. (Monachium), i

Porozumienie.
Kom unikat sekretaryatu  Kola polskiego 

stwierdził wczoraj, ze rokowania między preze­
sem Koła, a prezesem N. K. N. w  sprawie roz­
działu kom petencyj doprowadziły do rezultatu. 
Układ ten zatwierdzi jeszcze komisya polity­
czna Koła, poczem zwołane będą posiedzenia 
plenarne Koła i N. K. N. i powzięte zostaną 
uchwały co do definitywnego rozgraniczenia 
kompetencyj. Przedtem  jeszcze przeprowadzo­
ne będą rokowania z grupą posłów konserwa­
tywnych — którzy w r. 1914 wystąpili z N. 
K. N. — o ponowne wstąpienie ,oraz załatwio­
ną będzie sprawa wstąpienia .posłów socyalisty- 
cznych do Koła.

Porozumienie między Kołem Polsklem, a  N. 
K. N. uważać należy za pożądane, gdyż wszel­
kie nieporozumienia i spory są zbyteczne i nie­
potrzebne. Chociażby bezpośredniej, realnej 
szkody na laz it nie przynosiły, może zawsze 
powstać sytu&cya, w której zaszkodzą. W a­
runki, jakicmi objęto rozgraniczenie kom peten­
cyj między Kołem, a  N. K. N. nie zostały je­
szcze dokładnie podane i dopiero gdy to na­
stąpi, będzie można ocenić ich celowość. Skrót 
ich, zakomunikowany obecnie przez Kolo, na 
ocenę taką  jeszcze nic pozwala, więc zachować 
ją  należy na później. Komentarza potrzebuje 
np. określenie, iż „kom peteucya N. K. N. obej­
mie wszystkie akcye w zakresie wojskowej, 
skarbowej i p o l i t y c z n e j  orgamzacyi Le­
gionów". Legiony bowiem, jako  takie, są orga- 
nizacya wojskową, aczkolwiek stworzenie ich 
miało cel polityczny. Organizować zaś pollty-

: cznie n o żn a  tylko czynniki cywilne, nie woj­
skowe. Oczekując więc całego układu o kompe- 
tencyę, w yrażam y nadzieję, iż poszczególne je­
go punkty  odpowiedzą w swej celowości ocze­
kiwaniom tej większości opinii, k tó ra oczekuje 
skupienia wszystkich spraw politycznych w rę­
ku naszej reprezen tacji a wtkże spodziewa się, 
że wpływ Kola potrafi usunąć niewłaściwości 
i błędy taktyczne, jakie zachodziły zwłaszcza 
w propagandzie, prowadzonej przez niektóre 
sfery N. K. N. j

----------------------

K. B. K. na Podhalu, j
Dziekan nowotarski, X. Krawczyński, ogła- J 

sza duchowieństwu swego dziekanatu następu­
jące pismo Księcia-Biskupa Sapiehy, wystoso 
wane do delegacji krakow skiego książeco-bi- 
skupiego Komitetu w Nowjrm Targu:

! „Z chwilą, gdy w kw ietniu 1915 r.K siążęco-1 
Biskupi Komitet Pomocy dla dotkniętych k ię - ' 
ską wojny powołał do życia Deiegacyę w N, 
Targu stworzył on na  Podhalu posterunek, 
k tó ry  się stał ogniskiem pracy  w duchu chrze 
śeijulsk iego miłosierdzia i narodowej samopo­
mocy. Delegacya Nowotarska potrafiła dzięki 
energii i wytrwałości w szystkich swoich człon­
ków duchownych i świeckich, nietylko zaspo­
koić najbardziej palące potrzeby ludności ewa­
kuowanej, lecz w dodatku większą część tak  
znacznych drogą składek w parafiach zebra­
nych funduszów, przesłać do kasy  głównego 
Komitetu w Krakowie, przeznaczając te  sumy 
dla okolic Polski bardziej od Podhala klęskam i 
wojny nawiedzonych.

„Oceniając tę dotychczasową działalność, prze­
syłam w imieniu Kraków skat go Książęco-Bi- 
skupiego Kom itetu najserdeczniejsze „Bóg za-i 
płać" nietylko członkom Delegacya za podjęte 
trudy, lecz także i temu zacnemu ludowi na 
Podhalu, k tó ry  w szlathetnem  poruszeniu serc 
na wezwanie swoich duszpasterzy pospieszj ł z 
w ydatną pomocą biednym swoim braciom.

„Łączę dla całej D elegacji Nowotarskiej 
K. B. K. w yrazy prawdziwego szacunku i po­
ważania".

f  A d a m  Sapieha,  biskup.

otj^watel prawy i patryota, -nany ze swojej 
działalności na polu naredowem, mógł dopuścić 
się przypisanych mu czynów. Rozprawa przed 
sądem polowym dovTodme wyka&aL* potworną 
kłamliwość wniesionych denuncyacyi.

Autorami donosu było kilku żydćw, których 
przymknięto podczas rozprawy. Okazało się, że 
Dr Jurkiewicz nie tylko nit popełnił czynu ko­
lidującego z ustawą kamą ale przeciwnie swoją 
niezmoidowaną i ofiarną- pracą nie jedną łzę 
osuszył i nie jedną nędzą w ciężkich dniach in­
wazji uśmierzyŁ Kara spotkała denuneyantów, 

i ale czy to może być rekompensatą tylu bólów
i i cierpień moralnych, jaki ten prawy patryots
| zniósł.
1 W poprzednim numerze naszego plsms zazna 
! czyliśmy wjrrażnie, że nie stoimy na grunCię

antysemickim i nie chcemy budzić ras u wy et 
antagonizmów, ale dla dobra społeczeństwa mu- 

: simy wszelką prawdę i wszelką zgniliznę oświe-
' tlić. Nie wolno przecież w taki sposób ludzi o-
1 czerniąc, musi przyjść radykalna reorganizacja
‘ stosunków.

Stosunki moralności publicznej w Galicy! bę­
dą Ważnym przedmiotem debat w  epoce powo­
jennej. K w estye w rodzaju przytoczonej przez 
pismo wiedeńskie będą musiały, niestety, rów­
nież się znalezć na, ich porządku.

Rzeczy galicyjskie.
Z dziejów denuncyatorstw-i,

W ychodzący w W iedniu „Nowy Tygodnik 
Polski" pisze:

W Staiń-ławowie, w mieście znanem z za­
ściankowej polityki i rozwit lmożnionych intryg, 
■zrobiono doniesienie karne na Dra Włodzimie­
rza Jurkiewicza, jednego z najbardziej szano­
wanych członków palestry w tern mieście.

Doniesiono, że Dr Jurkiewicz podczas inwa­
zji rosyjskiej udzielał Moskalom informacyi 
o pobycie naszych wojsk. Potwarz ta  niebj^wała 
spotkała się odrazu z niedowierzaniem władz, 
czego dowodem było, że Dra Jurkiewicza na 
wolnej stopi* pozostawiono. Trudno bowiem 
wierzyć było w to, aby człowiek tej miary,

Z socyaliziru w królestwie.
Socyalna dem okracja  w Królestw ie roapaJa 

się, jak  wiadomo, na trzy  odłamy: Socyaldemo- 
a racya Królestw a Polskiego i Litwy, Polska 
P arty a  S ocjalistyczna (t. z. lewica P. P. S.) 
oraz Polska P arty a  Sooyalistyczpa (t. z. frakeya 
rewolucyjna P . P. S.). Niedawno odbył się zjazd 
tej ostatniego odłamu. Zajmował on się próbami 
utworzenia rep rezen tacji narodowej w zaborze 
rosyjskim i w sprawie przystąpienia F ra k c ji 
Jo  tej przyszłej rep rezen tacji uchwalił następu­
jące „dyrektjTyy":

1) Organizacja raka będzie poważn i, to jest 
obejmująca szerokie warstwy narodu, me zaś 
fikcyjne stronnictwa i luźno grupki o»ób.

2) Organizacya ta  będzie zupełnie samodziel­
ną, t. j. niezależną od i izynników zewnę rznyefe, 
stojących poza społeczeństwem polskiem.

3) KLmneli ideowy organizacji tej odpowia­
dać będzie zasadniczym dążeniom polityczny* 
P. F. S.

4) TTdział P. P. S. nie skrępuje w niczem na­
szej polityki klasowej.

5) Partya nasza będzie ąiiała w łonie takiej 
organizacyi stanowisko odpowiadające intere­
som, które ona reprezentuje i zapewniony na tej 
podotawie wpływ.
Prócz tego wj rażono “życzenie" zjednoczenia 

socyalizmu w Królestwie,* tak , „by w najbliż­
szym czasie istniała jedna jedyna o rgan izacja  
klasowa pro letaryatu  polskiego".

Dotychczas wszystkie trzy odłam y zwamzały 
się nawzajem za wzięcie. Przedmiotem  sporu b y ­
ła kw estya polska. Socyaldem okraoya wyzna­
wała ideę „organicznego wcielenia do Rosyi", 
F rakeya P. P . S. wyrażała się w  duchu samo-

FELIK S OKTAWIAN SZUKIEWICZ.

Przewodnik.
Opowieść nn tle wypadków 1863 rontu.

Szalała burza. f
Pomimo wczesnej popołudniowej godziny, 

byro- ciemno, jak  o zmroku. Gnane wichrem, 
bałwaniaste, czarno rude chmury przew alały się 
jedna przez drugą, rzekłbyś jakieś straszliwe 
potęgi, w iodące z sobą zaciekłą napow ietrzną 
walkę. Zionęły raz wraz oślepiając,jon ogniem 
błyskawic i przerażającym  trzaskiem  piorunów, 
których echa rozlegały się w  przestworzach nie­
m ilknącymi grzmotami. Wycie w iatru, szum u- 
lew j dopełniały chaosu rozpętanych żywiołów.

Za każdem  uderzeniem piorunu, za każdym  
silniejszym porywem wichury, zdawało się, że 
licha, przydrożna karczem ka zdm uchniętą zo­
stanie z powierzchni ziemi. Pow yryw ane z jej 
nadgniłej strzechy wiechcie słomy roznosił w iatr 
na wszystkie strony. Drżała biedna w swoich 
posadach, płacząc, załzawionemi okienkami o 
popękanych zielonkawych szybkach. Sklecone 
z cienkich desek, wiszące na jednej tylko zawia­
sie w rota tłukły  się o ściany zajezdnej stajni, 
do  której właśnie w taczał się ochlapany błotem 
od góry do dołu nędzny w ozek, zaprzężony w 
parę chudych, ja k  szaielety, szkap. Nieszczę­
śliwe wywłoki dymiły parą i opuściwszy łby, 
trzęsąc się na nogach, zdaw ały się zrezygnacyą 
trzęsąc się na nogach, zdaw ały się z rezygnacyą 
wyczekiwać końca. Na wózku siedziały dwie 
że widać było tylko końce ich nosów.

Woźnica, żydek, zeskoczył z kozła, otrząsnął 
się z wody, poprawi! pod czapką jarm ułkę i po­
czął bacznie przyglądać się stojącym  przy żło­
bie trzem tęgim, dostatnio okulbaczonym wierz­
chowcom, które powitały now oprzybyłych to­
warzyszy cichem rżeniem.

—  Niech wielmożna pani idzie do izby —  rz tk ł 
widocznie zadowolony z rezu ltatu  swych oglę­
dzin, podszedłszy do w'ózka„

—  T rza konie nakarm ić, bo tu  zacznie się
. napraw dę zla droga.
j K obiety zamieniły z sobą k ilka słów po fran-
i cusku.
j — Niech się wielmożna pani nie boi, to nie 
[kozackie konie, ani huzarskie, ani ułańskie — 
niech ich wszystkich cholera wydusi.

— Czy Icek jest tego pew njm ?
— Co nie mam być pewnym? Aj, aj! J a  znam 

każdy ich ka wałek —  niech ich ^zlag trafi.
— A arendarz co za człowiek?
— Lejba? Nu, to mój szwagier. Żebym ja  tyle 

szczęścia miał, ile on razy jeździł do P rus po 
broń dla naszych. Jego sam pan naczelnik Wa­
wer sadza koło siebie. Żebym tak  zdrów był.

Kobiety, uwolniwszy się z ociekających wodą 
okryć, zsiadły z wózka, Starsza, niepochylona 
jeszcze wiekiem, nosiła na pooranej troską tw a 
rzy ślady niepospolitej urody. Młodsza, zupełnie 
do m atki podobna, śm iała się do świata, naw et 
takiego, jakim  był w tej chwili, swemi szare mi 
oczami i dygotała z potrzeby ruchu. To też i te 
raz, zaledwie stanęła na zabłoconem i zagno- 
jonem stajenneni ldepieku, podskoczyła parę 
razy, bijąc się rękam i po bokach, i w kilku su­
sach była u drzwi do karczemnej izby. Otworzy­
ła je z rozmachem, lecz również prędko zam­
knęła, cofając się do idącej za nią powoli matki.

— Mamusiu, powstańcy! Jak  mamę kocham! 
Trzech ich jest. Dwóch leży na ławach, a  trzeci 
siedzi. Jakże tam  wejść?

— Moja Ewciu, przestałabyś się trzpiotać 
choć teraz, kiedy jesteśm y tak  blirko celu na­
szej podróży.

— Ach, mamusiu, kiedy to pow stańcy i to 
jeszcze w mundurach! Może Felek i Zygmuś 
noszą takie same.

W izbie dał się słyszeć mały rumor, ol worzy- 
ły się drzwi i wyszło z niej trzech młodych ludzi 
w m undurach kawaleryi narodowej.

Najstarszy z nich wiekiem, a- widocznie i ran­
gą, bo nosił na rękawie podofii-erskie galoniki, 
zbliżył się do niezdecydowanie stojących kobiet.

— Burza zagłuszyła tu rko t wózka — rzekł 
unosząc am arantow ej konfederatki — nie wie­
dzieliśmy, że ktoś zajechał i roztasowali się po

żołniersku. Proszę wejść do stancyi. Nora-, bo 
nora, ale zawsze jednak lepsza od stajni. Jeżeli 
nasza obecność panie odstrasz *, to możemy się 
usunąć, zwłaszcza, że niezadługo musimy ru­
szyć w dro^e.

—  Ależ nie, panie — odparła starsza podró­
żna — be rdzo nam przykro, że przerwałyśm y 
tak  może potrzebny spoczynek panów. Proszę 
się nami nie krępować. Będzie nam naw et ra ­
źniej w tow arzystw ie panów, niż samym na ta- 
kiem pustkowiu.

—  J a k  panie rozkażą.
Wszyscy weszli do izby, prawdziwie naszej, 

polskiej, karczemnej izby w zapadłym kącie 
kraju. W itał w niej wchodzącego nie dający się 
z niczem porównać zaduch. Wyziewy wódczane, 
ciężki, gryzący w gardle odor aym u najordynar­
niejszego tytoniu, t. z. „m achorki", ostry fetor 
nadgniłych śledzi i potu ludzkiego w ytw arzały 
taki bukiet zapachów, iż z mch naw et sam bo­
hater Iluysm ansowskiego „Au rebours" nie po­
trafiłby ułożyć muzycznej symfonii. Powleczony 
pajęczyną, okopcony pułap i ściany czerniły się 
rojam i drzemiących much. Ubita z gliny podło­
ga miała zagłębienia, w ydeptane, jakgdyby u- 
m ydnie dla w ykręcania nóg. Pod trzem a ścia­
nami stały brudne, wykoszlawione stoły i ławy. 
pod czwartą, z drzwianu do alkierza królował 
szynkwas, za którym  w wyświechtanej kamizel­
ce z wiszącemi z pod niej cycełesami porządko 
wał Lejba opstrz-one flaszki z jakiem is mętnemi 
płynami, noszącenu szumne nazwy likierów. 
Przez otw arte drzwi alk ierza widać było pm-ią 
arendarzową w peruce na bakier za balią i łóż­
ko zawalone koloroweini betami, po których 
przewracały się um orusane do niemożliwości 
bachory.

— Nie wiem dopraw dy co lepiej —  m oknąć 
na ulewie, czy ausić się w ta i  ii un powietrzu — 
odezwała się pierwsza panna Ewa, szukając na 
ławach najczystszego miejsca dla siebie i dla 
matki.

— To tj'lkc dowodzi, żeś pani nigdy jeszcze, 
jak  to  mówią, do iiitki nie przemokła —  zaśmiał 
się młody podoficer. —  Spójrz pani tylko, ce
się na Bożym świecie dzieje.

r- Istotnie burza, zdawało się, doszła do najw ię­
kszego natężenia. Strugi deszczu, jak  naciągnię­
te pomiędzy nizko pędzącemi chmurami a  ziemią 

; struny, nie pozw alały dojrzeć niczego o  k ilka 
kioków. Przez tę  wodną zasłonę przedzierało się 
co chwila jaskraw e światło błyskawic, a  wstrząs 
sający nuk piorunów przelewał się tysiącznem 
echem gdzieś ponad chmurami. Było ao straszne, 
lecz i piękne zarazem.

P anna Ewa zadumała się na chwilę, patrząc 
przez okienko.

—  Ma pan może racyę. Ale powiedz mi pan, 
bo to musisz wiedzieś, »zy tam w obozie pow­
stańców, lam  w lesie, sa jakie nam ioty, żeby się 
ukryć przed naw ałnicą?

Młody człowiek zaśmiał się znowu.
— O, mogę zaspokoić ciekawość pani, bo parę 

godzin temu opuściłem tak i obóz i niebawem 
do niego nowracam. Nie pani, namiotów nie ma­
my, ale zato gałęzi, ile się podoba. Deszcz nas 
zmoczy, a  słonko wysuszy.

— Słyszy mamcia? Biedni1 Felek i Zygmuś! 
Muszą dziś wyglądać, jak  zmokłe kury. Chcia­
łabym ich zobaczyć w takim  stanie — i zaśmia­
ła się serdecznie na  samą myśl o tern.

Młody człow iek zamienił znaczące spojrzenie 
ze swymi dotychczas m ilczącjm i towarzyszami.

—  Może to czysty przypadek, ale pani wy­
mieniła imiona dwóch ludzi, k tó rzy  nas zblizka 
obchodzą.

— ( tek a  wam też bardzo, kogo pan ma na 
myśli, może tych samych co i ja.

— Moja Ewciu, przestań paplać ja k  sroczka— 
wtrąciła m atka —  wyciągasz pana na słówka, 
co może mu być niemiłem.

— Niech pan wybaczy zbytnią śmiałość mo­
jej córki. Zdałaby się na  żołnierza...

— A Emilia P later, a Pustow ojtówna? Więe 
cóż, panie, któż są ci pańscy Felek i Zygmuś? 
Zobaczymy, czy ci sami co moi. Ale może to 
jak a  tajem nica. W  takim  razie przepraszam  i 
jestem już niema, jak ryba.

— Ależ bynajmniej. Naczelnik naszego od­
działu, major Lubicz, m a na  imię Feliks, a  moim 
bezpośrednim dowódcą jest rotm istrz Komar.

Panna Ewa, klaszcząc w dłonie, yyskooBjlŁ 
na środek izby.

—  K iedy tak , to tu  siedzi najdroższa m ate­
czka pana m ajora Lubicza, a tu  stoi w swojej 
niepokażne, osobie iego rodzoniuteńka siostra i 
zarazem cierpliwa narzeczona rotm istrza Koma­
ra. Brawo, brawissimo!

Chłopcy zerwali się z miejsc i przedstawili 
paniom.

— Wachmistrz Kwinta, szeregowcy Wwyho 
i Reutt.

—  Znam rodziny panów w Inflantach, skąd 
i m y pochodzimy -  rzekła, pani Lubiczow* do
otaczających ją teraz młodzieńców,

— Mój Boże! Jakże czułyby się szczęśliwemi 
m atki panów, gdybj m ogłj zobaczyć i was ży­
wych i zdrowych, jak  ja mam nadzieję ujrzenia 
za k ilka godzin mego syiia.

— Więc panie mają  zamiar odwiedzić naw. 
obóz? —  spytali prawie równocześnie trzej mło­
dzi ludzie.

—  Jedziem y tam  właśnie. M iałyśmy dużo 
trudności w dowiedzeniu się, gdzie obozuje od­
dział piąty,

— Możemy to sobie wyobrazić —  zauważył 
W eryho. —  Puszcza to, jak  morze, niełatw o w 
mej się wyszukać.

— Tembardziej — doda? Reutt —  że dla. zma­
lenia Moskali rozsiewamy .sami umyślnie fałszy­
we wieści.

— No, lecz teraz —  w trąciła panna Ew a — 
jesteśm y chybs na dobrej d/edze. Ale a  propos, 
komu lub czemu zawdzięczamy spotkanie w li­
chej karczemce tak zacnych rycerzy —  dorzu­
ciła z ceremonialnym dygiem.

— Najjrrostszej w świecie przyczynie — de­
szczowi — odrzekł Kwinta. —  Jesteśm y podjaz­
dem, jakie parę razy w ciągu doby wysyłane 
bywają z obozu dla zrekognoskowania OKOlicy. 
Burza nas tu zagnała. I oto dlaczego, mościa 
panno, spotka! nas zaszezjTt poznania nadobnej 
przyszłej mełżonki naszego rotm ietrza —  za 
kończył, wpadając w to r panny Ewy, i  głębo­
kim ukłonem.

Wszyscy wybuchnęli śmiechem.
(C?ąg dalszy nastąpi).

J i

Okna kościelne artystycznie szklone i witraże okienne 
wedie nadesłanych lub własnych korapozycyi wykonuje 
najtrwalej i po bardzo umiarkowanych cenach, pod do­
godnymi warunkami jedyny w kraju tego rodzaju zakład.

Wszelkie reperacje witraży jakoteż oszkleń uskutecznia

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW, OSZKLEŃ Artystycznych 1 MOZAIKI

s a .
Szkice, kosztorysy i porada fachowa, oraz cenniki udziela się na żądanie bezpłatnie.
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dzielności państwowej, zaś „lewica" P. P  .S 
zajmowała stanowisko pośrednie i chwiejne. O 
złączeniu sprzecznych kierunków  w duchu 
«hw*ły zjazdu nic dotychczas nie wiadomo.

Listy z Kołormi.
(Korespondencja własna „Głosu Narodu'1).

L
(W pobliżu linii bojowej. — Osobliwa zima. — Cie­
mności w mieście. -- Kinematografy. — Choroby 

zakaźne. -  - „Stara baśń“. — Tania kuchnia).

Stolica Pokucia, leżąc na kresach, od pólto 
ra  roku prawie ciągle słyszy huk arm at, raz 
blizko to  znowu daleko. Rok temu w nieznacz 
nej odległości od południa toczyły się walki, 
k tóre doprowadziły IG. lutego do uwolnienia 
Kołomyi od inwazyi nieprzyjacielskiej. Teraz 
jeno z dalekiego północnego wschodu docho­
dzą niewyraźne odgłosy zmagań wojennych.

Ja k  doniosły dzienniki, spodziewała się ko­
menda rosyjska, że zima lodami staw i bez pon­
tonów pom osty do przejścia Dniestru i Prutu 
Jednakże stało się inaczej. Dziwną, od la t wie­
lu niepam iętną, mamy zimę: ta  jakby odeszła 
gdzieś do Arehangielska, a na Pokuciu panuje 
jakby  niekończąca się jesień. Było jeszcze w 
listopadzie kilka dni mrozów około 20° R., na 
wet śniegi użyczyły w grudniu na kró tk i czas 
dobrej sanny, ale zresztą dnie są ciepłe, naj­
częściej dżdżyste i chmurne bez śniegu. Miasto 
walało się w błocie, k tóre tryskało  z pod w art­
kich kół samochodów; dopiero teraz zaczyna 
się mroźna pogoda, ale bezśnieżna zima. Cza­
sem jakby dla urozmaicenia dni ponurych rzu­
cały  się od zachodu burzliwe wichry, i na chwi 
lę ubieliwszy śniegiem rozmokłą ziemię, pędzi­
ły  dalej na wschód. Jeszcze w- jesieni poleciały 
już tam tędy w przeczuciu obfitego łupu stada 
wron, kruków  i gawronów, które olbrzymią, 
zw artą, czarną chmurą, również z zachodu 
przybywszy, pofrunęły ze złowrogiem k rak a­
niem po żer, ku bessarabskiej granicy.

Musiałby mieć bardzo bystry  wzrok ten lo­
tnik, k tóryby chciał Kołomyję znaleźć w nocy. 
Ze względów zapewne oszczędności, tylko przy 
najważniejszych ulicach płoną latarnie (i to nie 
wszystkie), sącząc swe św iatła w mroki. Naj­
jaśniej jeszcze jest przed kinoteatram i, k tórym  
m am y trzy  dla zapomnienia o wojnie. To też 
na tablicach z reklam am i, obok trójjęzycznych 
obwieszczeń m agistratu  i żałobnych ogłoszeń 
w czarnych obwódkach, widać ogromne afisze 
teatrów  świetlnych, k tóre czerwonemi, zielone- 
mi, żółtemi jaskraw ościam i biją w oczy. Cza­
sem ranny żołnierz, wieziony zwolna z placu 
boju do szpitala, rzuciwszy wzrokiem na afi­
sze czyta teraz właśnie, ogłoszone wielkiemi 
czcionkami, widne zdała ty tu ły : „Czerwony 
karnaw ał", „D yablica“, „K oszula Ew y11, „K ró­
lestwo za spodnie11 i t. p. i ze zdumieniem myśli 
co też najwięcej bawi w „hinterlandzie11, boć 
dla walczącego w okopach, Kołom yja jest 
„hinterlandem 11.

Kołom yja mimo braku wodociągów i kanali 
zacyi, mimo, że je s t brudnem miastem, ma 
szczęście, że na  ogół zaraźliwe choroby pod­
czas wojny nie uczyniły wielkich spustoszeń. 
Cholery prawie nie było. Od niedaw na poczy- 
oają dość znacznie grasować: ospa, szkarlaty­
n a  i ty f usy.

N iektóre z rozbitych podczas oblężenia domy 
jeszcze dotąd przypominają gruzam i straszne 
godziny. B udynek pocztowy, ku sarnia i szkoła 
przy ul. Franciszka Józefa ,jakoteż kam ienice 
koło rynku przy ul. Jagiellońskiej, już napra­
wione.

O dkąd toczy się w ojna, nie odgrywano 
w Kołomyi żadnego utw oru scenicznego. Do­
piero niedawno w  sali kasy  oszczędności przed- 
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zwłaszcza, że napłynęła fala ewakuowanych
z okolicy. Miasto nie miało prawie żadnej a- 
prowizacyi przez te  dnie oblężenia. T ak  więc 
kom itet ra tu jąc  ludność, czyniąc ją  odporniej­
szą przeciw chorobom, oddawał usługi wła­
dzom wojskowym, oszczędzając im troski 
o mieszkańców oblężonego miasta. K iedy woj­
ska rosyjskie cofnęły się, kom itet oczywiście 
miał już znowu mniejszą pracę i mógł o d e \ 
tchnąć. —  Od 17. października 1914 do końca 
1915 roku w ydała tan ia  kuchnia zwyż 130 ty ­
sięcy bezpłatnych porcyj. Dodać należy, że 
podczas inw azji w ładze rosyjskie chciały na­
rzucić kom itetowi charak ter rosyjski, ale za­
rząd nie ugiął się, lecz zatrzym ał zawsze ce­
chę kom itetu ratunkow ego polskiego. Kiedy 
nędza ludności zmusiła do zwrócenia się do 
władz nieprzyjacielskich z prośbą o pomoc,
0 fundusze, delegaci kom itetowi musieli przejść 
niejedno upokorzenie, a naw et narazić się tym 
władzom.

Przy końcu listopada 1915 r. uzupełniono 
uszczuplony kom itet ogólny w ten sposób, że 
zast. przewodniczącego został D r S. Schneider, 
wiceprezydent sądu, skarbnikiem jest p. S. 0 - 
rzechuwski, kontroloram i są: inż J . Stojewski
1 X. J . W iecki; gospodarstwem kieruje bardzo 
troskliwa o biednych p. M. Nowodworska wraz 
z p. W. Chmielewską i W. Jaw orską. Obecnie ‘ 
praca taniej kuchni zwiększa się z powodu 
.bliżająeego się przednówku. J.
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W gorączce.

wnego rodzaju negatywna Jlykieta, polegająca zowa, Bochni i Nowego Targu, zaś w najbliższym 
głównie na tem, że się z sobą nie rozmawia, a u- czasie będą wysłane do Pilzna i Drohobycza, 
klonów unika. Także panie umieją rodzajem swych j Niezależnie od tego, przewidziana jest plano- 
toalet wjrazió różnicę swych przynależności poli-j wa akcya zaszczepienia całej ludności w Zacho- 
tycznych. j dniej Galicyi, licząc po San. We Wschodniej Ga-

Laikowi przedstawia się całe to towarzystwo,' Jicyi zaJ4ć się ma tą sprawą Uniwersytet lwowski, 
jakby to byli ludzie zupełnie sobie obcy, niezna- j  który rozpoczął już pewne kroki w tym kierunku, 
jący się osobiście. W rzeczywistości zaś wszyscy grupami szczepiącemi w poszczególnych
się znają i niemal na wylot przeglądać starają, 
poddając szczegółowemu badaniu wszystko, co 
strona przeciwna czyni, z kim rozmawia ezy mina 
u przeciwnika wyraża zadowolenie, czy ukrytą 
rozpacz, podstęp. Szuka się wszędzie symptomów, 
wskazówek, przypuszczalnych przyczyn, bo o wy­
krycie rzeczywistych trudno się pokusić.

Odnosi się wrażenie, jak gdyby w tych pięknych 
salach, wykładanych marmurem, w przyciszonjrch 
kmżgankach i salonach o podwójnych, cicho za­
padających drzwiach, w jadalni i werandach snuły 
się nici 'pajęczyn dyplomatycznych, sideł'! zatrza­
sków do chwytania choćby cieniów tylko.

A w tymsamym czasie toczy się na polach wal­
ki rozgłośny swym grzmotem bezlitosny bój o przy­
szłość narodów11.

Btafcm-i.' agmaatancg itó eaśnśse

stawiono „S tarą B aśń11. Zespół ak torsk i utwo 
rzyli akadem icy wraz z abituryentam i seniina- 
ryum  naucz. Sala była pełna publiczności, skła­
dającej się z powodu wojny prawie tylko z pań 
i młodzieży. Dochód, blisko 1000 koron, prze­
znaczono na zakupno bielizny dla legionistów.

Nędzy biednych zapobiega „T ania (a raczej 
bezpłatna) K uchnia11, k tó ra mieści się teraz 
w „Domu polskim11 i żj^wi około 200 zgłodnia­
łych. W arto poświęcić obszerną wzmiankę tej 
pożytecznej a  koniecznej instjrtucyi. Założyła 
„Tanią K uchnię11 przed 10 laty . „Sodalicya 
M aryańska P ań11, wspom agając przedewszyst- 
kiem młodzież szkolną. Na początku inwazyi 
rosyjskiej, gdy  zapanow ała nędza i mimo ta ­
niości środków spożjrwczych docierała do 
w arstw  urzędniczych, na  podw alinach tej in- 
sty tucyi zawiązał się kom itet, k tó ry  ratow ał 
ca łą  masę ludności od głodu, bez fóżnicy na­
rodowości lub wyznania. In icyatyw ę do tego 
dzieła dal i wziął w swe dzielne ręce kiero­
wnictwo O. Tomasz Nawrocki T. J .  Do wy­
działu weszli: panie: W . Hajdukiewicz, W . J a ­
worska, hr. L. Meraviglia, K. M atczyńska, M. 
Nowodworska, H. P iotrow ska —  pp.: radca A. 
Gawlik, X. S. Jurasz, X. J . Kluz, adw. Dr T. 
Kraśnicki, inż. J . Stojewski, prof. K. Tal, prof. 
S. W erber, radca K. W iśniewski. Otwarcie no­
wo zorganizowanej Taniej Kuchni nastąpiło 
17. października 1914 r., a  z powodu znacznej 
rzeszy cisnącej się po pożjrwienie, przeniesiono 
kuchnię do budjm ku kasy  oszczędności Po­
nieważ naw et rodzinom inteligentniejszym  da­
wano obiady, liczba porcyj dochodziła do 1400 
dziennie. Utworzono zatem filie taniej kuchni 
w bursie gimn. Od w ładzy wojskowej i z kw e­
sty, przynoszącej gotów kę i dary  w naturze, 
zyskiwano fundusze na utrzymanie tego dzie­
ła dobroczynności. Na Boże Narodzenie rozdano 
obiady do domów w artykułach spożywczych, 
urządzono też choinkę dla dziatwy.

W yczerpały się jednak  fundusze. K om itet 
operował już tylko kredytem . Czas był naj­
wyższy na  ratunek, gdy dzięki Bogu 16. lutego 
1915 r. pTzyszło uwolnienie Kołomyi od inwa­
zyi. W net napłynęły pensye dla pozostałych 
urzędników, emerytów, nauczycieli, zasiłki dla 
rodzin rezerwistów. Odpadło więc wielu pro­
szących. N adto tania kuchnia zyskała subwen- 
cyę od rządu przez starostę radcę dworu ś. p. 
F. Pawlikowskiego i od m iasta przez burmi­
strza p. J . Kleskiego. Namiestnictwo dało mą­
kę, słoninę, krupy. Za inieyatyw ą p. pułk. Hal­
lera zebrano na święconem dla legionistów 600 
Kor. na głodnych. K iedy wojska rosyjskie a ta ­
kow ały  miasto z trzech stron od 13. m aja do 
10. czerwca, mimo tysięcy kul z świstem i wy­
ciem okropnem w padających do miasta, szły 
znowu do taniej kuchni rzesze zgłodniałe,

„Zapal mi, matko gromnicę,
P łom yk mnie żółty ogrzeje, 

Gdzieżeś, matusiu: nie przy mnie? 
Zmierzch mi się sypie W źrenice...
W  k TQg> Wszędzie pościel bieleje — 

Maiusiu zamrę w tern zim nie!

„Pościel mię blada otula,
N ad głową obraz święcony,

W  lampce płomyczek się chwieje...
Nie, n ie l ja  leżę na śniegu.
Wroga przebodła mnie £u/a !

Dalekw do domu strony —
Ja wiem daleko do brzegu...

*
„Przyszłaś to przecie, kochana?

Coś szepczesz garniesz się k u mnie 
Tośmy ju ż  spadli z  ambony ? 
Pójdź bliżej — Nie tykaj 1... rana 

Niechaj gromnica się żarzy...
O, matko — kkkła ś  na trumnie...

Ty-żeś to, w czerni ubrana?
Nie widzę... nie widzę twarzy!

„Jakaś mnie jasność ogarnia... 
Litosnych, przeżrocznych dłoni 
Dotknięcie czuję spokojne —
I  gdzieś przepada męczarnia!

Dzwon kędyś Święto ogłasza — 
Czuję; skończyłem ju ż  Wojnę!
W  gwiezdnego płaszcza szafirze,
Z  gromnicą święconą W dłoni,
Co mroki śmierci rozprasza —  
Ściskając mordercze spiże,
Po śnieżnej srebrnych skier błoni 
Idziesz... Twój płaszcz mnie ogarnia... 

O, Częstochowska — o nasza!...

n n n n n r 1 1  p  n nrm rinnni
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KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś w środę ŚŚ. Cyryla, 

Apolonii i Nicefora. Jutro we czwartek Ś.Ś. Scho­
lastyki i Wilhelma <>p.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpo 
cznie się jutro o godz. 7 min (Cl, zachód przypada 
o godz. 4 min. 48, długość dnia godz. 9 min. 40.

Na marginesie wojny
W Bernie szwajcarskiem.

„Berner Bund- kreśli obraz życia dy­
plomatów w szwajc. Bernie, które jego 
zdaniem jest dla przeciwników najle­
pszym punktem wzajemnej obserwacyi.

„Szwajcarskie Berno jest dyplomatycznm o- 
środkiem świata, a wszystkie poselstwa tutejsze 
pracują nad ciśnieniem wysokich atmosfer. Wy­
starczy n. p. pewnego dnia spojrzeć na twarz te­
go lub innego członka danego poselstwa, aby się 
przekonać, że przygotowuje się coś niezadługo.

Liczba personalu poselskiego rośnie z każdym 
dniem; ustawicznie spotyka się nowe twarze. 
Tamten Anglik, to świeżo upieczony absolwent 
szkoły w Eton, tam znowu inny adept sztuki dy­
plomatycznej, na którym znać jeszcze jakby pyłki 
z Teresianum. Czego ci wszyscy ludzie tutaj wła­
ściwie szukają? Mój Boże! Przecież tutaj w Ber­
nie jedni ludzie z drugimi rozmawiają, wobec 
czego Berno jest w tej chwili centralą wszelkich , 
dyplomatycznych pogłosek, jakie gdziekolwiek' 
w całym świecie powstają. Wiadomości, przypu-1 
szczenią, pogłoski, podejrzenia, prawda i domysł 
wszystko tu spada jakby manna codzienna do ' 
kotła, w którym gotuje się na wolnym ogniu: 
strawa dyplomatyczna. i

Koło poselstw krążą jakby mrówki wokoło 
swego kupca, przeróżne postaci, żyjące zw ykle' 
w mroku lub półcieniu, ludzie, których zabiegi 
i prace można przeczuwać, domyślać się ich tylko, 
nie mając naprawdę możności, aby się dowiedzieć, 
co jest właściwie ich zajęciem życiowem. Są to 
figury bezimienne, które się pewnego dnia wynu­
rzają z mroku, a po krótkiej chwili znowu znikają, 
Co może być ich celem,, o tem — niewiele zre­
sztą — świadczy chwilowe towarzystwo dyplo

Kraków, 9. lutego 1910.
Poruszona przez nas sprawa tramwajów wywo 

łujc echa, sypią się karty i listy, które raczej po- 
winny być skierowane do dyrekcji tej instytucji, 
gdzie przyczj-nić . by się mogły do powstania ar 
chiwum tramwajowo wojennego, a może nawet 
niektóre skargi znaJnzłjbj' uwzględnienie. Zdaje­
my sobie dokładnie sprawę z wyjątkowych sto­
sunków, w jakich znalazła się dyrekcj-a, pozbawio­
na męzkiej, wyszkolonej obsługi. Powinna jednak 
słuszne żądania publiczności uwzględnić, przeciw­
działać wypadkom z nieostrożności, wynikłym 
i wystarać się o uwolnienie niezbędnej dla kontro­
li ruchu i bezpieczeństwa służby. Przedewszyst- 
kiem powinny być usunięte usterki. Publiczność 
nie wie gdzie tramwaj się zatrzymuje, gdzie mo­
żna wsiąść lub wysiąść, nie narażając się na nie­
grzeczne odpowiedzi służby. Powinno się albo 
znieść staeye, które przestały być niemi, usunąć 
tablice, wpiowadzające w błąd publiczność, ewen­
tualnie pouczyć ją za pomocą napisów, umieszczo­
nych w wozach, do których zastosowaćty się mo­
gła publiczność, a służba spełniać swe obowiązki. 
Sądzimy, że dyrekeya powinna o zmianie ruchu 
także zawiadamiać pisma, aby wiedzieli o tem 
również goście z prowincji, korzystający z komuni­
kacji tramwajowej, zwłaszcza przy tak dotkliwjrm 
jak obecnie braku fiakrów.

Mówiono wczoraj o „Burgfriedenie11 i jak sobie 
różnie ludziska tłumaczą tę cnotę wojenną. Jedni 
tkwią w Izbie handlowej, sądząc, że wystąpienie 
z niej mogłoby zakłócić wewnętrzny spokój, dru­
dzy przez usunięcie awanturniczych przeciwników' 
moratoryum, chcą utrwalić i wzmocnić jego pod­
stawy i przyjazne w-spółżycie. W innych sprawach 
używa się pałki, denuneyacyj i ataków dla zdoby­
cia jednomyślności, wygrywania jednych przeciw 
drugim, a wszystko ma zdążać do jednego celu, 
to jest do utrwalenia zgody, której na imię „Burg- 
frieden11.

W imię tej zasady postępują wielcy i mali po­
litycy, staczając „burgfriedenow'e“ zapasy przy 
pomocy intryg, ośmieszania przeciwnika, a zwy­
cięża zawsze sprytniejszy i obrotniejszy linosko­
czek, który przekonać chce wszystkich, że działa 
tylko dla wielkiego lub małego „Burgfriedenu11, 
Na razie obowiązujące moratoryum utrwaliło na 
krótki czas „Burgfrieden", dopiero 1. stycznia 1917 
rozpocznie się walna bitwa, w której wierzyciele bę­
dą stroną zaczepną a moratorzy, zmuszeni do jej 
podjęcia, uledz będą musieli potężnej ofenzywie. 
Niektórzy blażnią się skutecznie drogami, jakiemi 
dążą do zdobycia tej cnoty, przez stosowanie indyj­
skich recept gastronomicznjrch, niestrawnych na­
wet w czasie pokoju. Ze wrzględu jednak, że peł­
nią to namiętnie, zdradzają manię chorobliwą, 
jaką wytworzyły wojenne czasy, gdzie trudno jest 
ustalić granicę, gdzie kończy się rozstrój a zaczj'- 
na się obłęd. W każdym razie w-ojenne czasy sta­
ją się egzaminem dla pomysłowości W' wielu dzie- 
dzihaeh, kinematograf wprowadzonj' w życie rów­
nie żywem cieszy się powodzeniem, jak zwjrczajny, 
ściągający tłumy i zdobywający licznych wiolbi- 
cieli film.

Z miasta.
Nasz fejleton. W dzisiejszym głównym nume­

rze rozpoczynamy druk opowiadania na tle wypad­
ków' r. 1863 pióra śp. Feliksa Oktawiana Szukie­
wicza, ojca p. Macieja Szukiewicza, znanego w 
Krakowie obywatela, który z chwilą wybuchu po­
witania był oficerem w' służbie rosyjskiej, lecz ją 
natychmiast porzucił, wstępując w szeregi po­
wstańcze. Pracę śp. Szukiewicza cechują obok głę­
bokiej znajomości tematu niecodzienne zalety sty­
lu i plastyki, zwłaszcza u autora nie uprawiają- 
cego „fachowo11 literatury pięknej. — Niemniej in- 

r' , teresującym będzie dla czytelników fejleton po- 
i rannego numeru naszego pisma p. t.: „Konny tu- 
I lacz11. Barwne to opowiadanie, opisujące szeregmaty, w którego otoczeniu ktoś ich zauważył. . . .  , , . ,

Przez tę jedną chwilę stają te tajemnicze postaci ePIzodów zczasu odwrotU ™ jsk rosyjskich z Kro- 
jakby wT świetle reflektora, przez tę jedną chwilę 
świecą obcem światłem, a gdy ognisko tego św ia-1 
tla po krótkiej chwili zagasa, znikają jak cienie |
w mroku nocy.

W Bemie wszystko dzieje się dla wiadomości 
wskutek wiadomości; tutaj leży bowiem jakby 

centrum wywiadów i główny punkt wzajemnych 
nieprzyjacielskich obserwacyi, bardzo zresztą do-

Icstwa w sierpniu r. z. dla czytającego ogółu pol­
skiego, jako rzecz z tak niedawnej przeszłości, po­
siada i dzisiaj swą aktualność.

Akcya w sprawie szczepienia .ludności przeciw 
ospie. W poniedziałek bieżącego tj'godnia — jak 
wiadomo — rozpoczęły się w szpitalach krakow­
skich kursy dla młodzieży akademickiej, która 
zgłosiła się do czynnego współudziału w akcyi

godnych, bo z bezpośredniego sąsiedztwa dokony- szczepienia ludności w kraju przeciw ospie. Kursa- 
wanyfch. Tutaj bezustannie jedni drugich śledzą, I mi kierują lekarze, przeważnie profesorowie Wy- 
podglądają, wybadując: wyraz twarzy, mchy, za- działu lekarskiego. Uczestnicy kursów wyjadą na­
miary, myśli i dążenia. Terenem, na którym się stępnie grupami do różnych powiatów środkowej 
ta walka przedziwnie skupia, jest tutejszy „Hotel“, : i zachodniej Galicyi, gdzie podejmą szczepienie, 
neutralne miejsce do spotykania się, a niejako Równocześnie z rozpoczęciem kursów' dla począt- 
z matematyczną dokładnością odmierzone tak, że kujących słuchaczów medycynj' i studentów in- 
w danym razie można się z sobą zetknąć, gdzie j n? W y d z i a ł ó w ,  zorganizowano grupy złożone 
jednak wszystko jest tak urządzone, iż będąc bli- 1 zr- starszych słuchaczów medj’cj’nj', które bezzwło- 
sko siebie można się „ofieyalnie11 nie widzieć,! cznie rozjechały się w głąb kraju, 
a prywatnie podpatrzeć i podsłuchać. Stoły w j a - 1 Dotychczas wj'słano grupy szczepiące do nastę- 
dalni stoją osobno dla towarzystwa z państw cen- \ pu.iących miejscowości: Ropczyc, Tarnowa, Rze- 
tralnych, a osobno z entente; obowiązuje tu p e -1 azowa, Sambora, Przemyśla, Rawy Ruskiej, Brzo-

powiataeh czuwa starostwo oraz fizyk, którzy kie 
rują akcyą szczepienia. Uczestnicy jej, wyekwi­
powani w ciepłą odzież, dostają bezpłatne mie­
szkanie i 10 koron dziennie. Koszta podróży po­
nosi K. B. K. Według przybliżonych obliczeń, li­
cząc średnio 15 koron na każdego uczestnika 
dziennie przez 45 dni (6 tygodni) przy ogólnej 
liczbie szczepiących — 300, koszt całej ekspedy- 
•yi wyniósłby 200.000 koron.

Biorąc jednak pod uwagę, że liczba uczestni­
ków może przekroczyć 300, a termin 6 tygodni 
nie wystarczy na skuteczne przeprowadzenie ak- 
■yi, przewidziany jest budżet, dosięgający pół mi­
liona koron. (Dotychczas wydano już 90 tysięcy 
koron). Jeżeli trudności finansowe przy współdzia­
łaniu i przychylnem stanowisku namiestnictwa zo- 
tały pokonane, to znaczne przeszkody napotyka 

kwestya krowianki, której brak już dzisiaj daje 
ię odczuwać.

Specyalnie wysłanj' przedstawiciel K. B. E. do 
Wiednia zamówił tam na pierwsze potrzeby 
1,000.000 porcyi, przeznaczonych dla Galicja. Je­
żeliby udało się uzj'skać potrzebną ilość krowian 
ki, akcjra szczepienia mogłaby objąć koło trzech 
milionów ludności.

Walne zgromadzenie członków '„Towarzystwa 
ipieki nad polskimi zabytkami sztuki i kultury11 
odbędzie się dnia 19. lutego b. r„ w sobotę o go- 
Izlnie 5 popołudniu w gmachu Uniwersytetu J a ­
giellońskiego (Collegium Novum, sala Nr. 32 I p.); 
w razie braku kompletu następne Walne zgroma­
dzenie odbędzie się tegoż dnia o godzinie 5 i pół 
popołudniu. Na porządku dziennym: 1. Zagajenie 
prezesa. 2. Odczytanie protokołu z ostatniego Wal 
uego zgromadzenia. 3. Spraw ozdanie kasowe i pro­
jekt budżetu na rok 1916. 4. Wybory nowego Wy­
działu. 5. Odczyt Dra Tadeusza Szydłowskiego 
,,0 zniszczeniu zamków i dworów w Polsce11.

Z teatru miejskiego. Paweł Gavault, autor „Na­
rzeczonej w depozycie11, „Trzystu dni' i „Szalo 
nej dziewczyny11, napisał nową a lekką komedyę 
ot.: „Ciocia z Honfleur11, która w sobotę ujrzy 
iwiatło kinkietów. Nowa sztuka posiada wszystkie 
uilety poprzednich, zwłaszcza zaś wykwintny do­
wcip i nieoczekiwane zawikłania tak, że zaintere 
sowanie widza rośnie w miarę rozwoju akcyi. Ro­
lę „Cioci11 objęła p. Czaplińska,

W sprawie połączeń tramwajowych. Mieszkań- 
•y dzielnicy Dębniki żalą się w listach do redakcyi 
nadsyłanych, że jest dla nich nadzwyczaj niewygo- 
iną inowacya przesiadania wprowadzona na linii 
jamwajowej Salwator—Lubicz z powodu otwar­
cia nowej, szóstej linii. Obecnie bowiem każdy 
znający interes na główną pocztę lub dworzec oso­
bowy musi u wylotu ul. Zwierzynieckiej tj. przy 
Mantach przesiadać, gdyż dawniejszą linię (piątą) 
Salwator—dworzec osobowj'—ulica Topolowa za­
cieniono na linię Salwator—dworzec towarowy, 
tymczasem mogłyby przecież wozy jediiej i dru­
giej linii kursować od obu dworców aż do Salwa- 
:ova — co dzieje się wprawdzie, a l e  t j ' l k o  w 
n i e d z i e l e .  Chodzi więc tylko o to, aby dyrek- 
eya tramwajów zarządziła, że wozy na obu li­
niach mają stale bezpośrednio kursować na całej 
przestrzeni bez przesiadania.

O szkołę języków obcych. Piszą na.n z miasta: 
Bardzo daje się odczuwać brak szkoły języków ob­
cych, prowadzonej metodą Berlitza. Młodzież pra­
gnąca się ich uczyć z pewnością zgromadziłaby 
się w dostatecznej liczbie, dając, zakładowi pudwa- 
liny bytu. Byłoby może wskazaneiu, abj' Stow. na­
uczycielek wprowadziło w czyn tę myśl, powołu­
jąc do życia Towarzystwo udziałowe a niewątpli­
wie szkoła taka znalazłaby w nas z en i mieście po­
datny grunt do rozwoju.

Z kroniki Pogotowia. Wczoraj wezwano Pogoto­
wie na plac WW. Świętych do 54-letniego Kazi­
mierza Bilińskiego, krawca, który upadłszy z wy­
cieńczenia na ulicy, poranił sobie twarz i głowę. 
Po zastosowaniu odpowiednich zabiegów, odwie­
ziono go do domu. — Około godz. 5 popołudniu 
na ulicy Karmelickiej przejechał wóz ciężarowy 
dwie kobioty: 51-letnią Teodorę Jaworską, wdowę 
i 23-letnią Agatę Leśniowską, służącą. Pierwszej 
koła wozu złamały prawą nogę, druga odniosła 
szereg lżejszych ran na ciele. Po opatrzeniu przez 
lekarza Pogotowia, Jaworską odwieziono do szpi­
tala św. Łazarza, Leśniowską — do domu.

Z kraju, z Polski I ze świata
Ze Lwowa piszą tamtejsze pisma: Minister spraw 

wewnętrznych ks.' Hohenlohe, oraz minister dla 
(Jalicyi Dr Morawski przybędą w tym tygodniu >lo 
Lwowa i zabawią tu przez dwa dni, aby 
zapoznać się z istniejącemi obecnie stosunkami i 
z najpilniejszemi potrzebami. Min. Morawskiemu 
towarzyszyć będzie radca dworu Dr Twardowski. 
Równocześniep rzj'jadą do Lwowa także namiest­
nik gen. v. Colard, oraz p. marszałek krajowy Nie­
zabitowska

Oto, co nam grozi już w najbliższych dniach. 
Mąka chlebowa wyczerpała się bowiem już zupeł­
nie, czego dowodem choćby długie sznury kobiet, 
które dziś znowu przed sklepami miejskimi wycze­
kują na chleb, a zapasy mąki białej również się 
kończą. Zakład obrotu zbożem traktuje Lwów 
iście po macoszemu i mimo, iż zarząd aprowiza- 
eyi miejskiej uiścił z góry kwotę zwyż miliona ko­
ron za mąkę, oraz mimo starań p. starosty Gra­
bowskiego, pozostaje ona głuchą na wszystkie ur- 
gensy i o zaopatrzeniu naszego miasta w mlewo 
nie myśli.

W „Kuiyerze lwowskim11 czytamy: Dn. 6. b. m. 
w południe w jednej ze sal sądu krajowrego cy­
wilnego odbyła się uroczystość obdzielenia sierót 
no poległych wojskowych ciepłą odzieżą i obu­
wiem, zakupionem ze składek, zebranych przez 
komitet z gi-ona sędziowskiego utworzony. Do ze­
branych gości i reprezentantów sądownictwa prze­
mówił prez. Dr Małaczyński, zaznaczając, że roz­
dawnictwo podarków dla sierót po poległych od­
bywa się po raz pierwszy we Lwowie od chwili 
wybuchu wojnj'. Podziękował, wszystkim ofiaro­
dawcom i członkom komitetu. fVV końcu podniósł, 
że tylko zjednoczonemi siłami można będzie spra­
wę sierocą należycie rozwiązać i złożył hołd ce­
sarzowi, który zajmuje się serdecznie dolą sierót. 
Nastąpiło rozdawnictwo. Wywoływano biedne sie­
rotki imiennie i wręczano im płaszczjdd, sukienki 
i buciki, wszystko nowiutkie. Dużo było takich 
matek, których los obdarzył sześciorgiem, pięcior­

giem i czworgiem dziatek. Przykro było patrzeć 
na te maleństwa, łzy do ócz się cisnęły i troską 
napełniało się serce na myśl, w jaki sposób taka 
biedna matka da sobie z tylu dziećmi radę. Wśród 
dziatwy obdarowanej były także dwie sierotki po 
kapitanie Legionów i dwie sierotki, których ojca 
zabito na bruku lwowskim podczas pamiętnych 
pogromów we wrześniu 1914 r.

Komendant Legionów we Lwowie. Komendant 
Legionów generał-porucznik Ekse. Karol Trzaska 
Durski przybył w dniu 7. b. m. do Lwowa, gdzie 
zatrzyma się przez krótki czas w przejeździć na 
front. Eksc. Durski przybył celem odwiedzenia 
swojej ciężko chorej matki mieszkającej stale we 
Lwowie.

Odbudowa kraju. W „Gaz. wiec-z." czytamj': 
Polskie Towarzystwo politechniczne i Galicyjska 
Izba inżynierska powołały do życia Techniczne 
Biuro odbudowy kraju, które będzie działało w 
ścisłein porozumieniu z Wojennym Zakładem Kre­
dytowym i Wojenną Centralą handlową. Oceny 
zkód wojennych, plany i kosztorysy z zakresu 
przedsiębiorstw przemysłowych i większych budo­
wli, sporządzone przez to Biuro, a dołączane do 
oodań o pożyczkę, uznawane będą przez Wojenny 
Zakład Kredytowy jako miarodajne i nie będą 
podlegały dalszej rewizyi fachowej. Wspomniane 
Biuro (Lwów, ul. Zimorowicza 9) będzie wykony­
wało te czynności przy pomocy pierwszorzędnych 
ił fachowych za minimalnem wynagrodzeniem, 
i wobec urzędowego uznania sporządzonych przez 
o Biuro operatów przez Wojenny Zakład Kredy­

towy — zachęca interesowanych do korzystania 
z usług Biura.

Ułaskawienie Markowa i tow. Jak  wiadomo wie- 
leński sąd wojenny uznał winnymi zdrady stanu 
członków galicyjskiego stowarzyszenia moskalofil- 
ddcli Rusinów „Narodnego Sowieta11: posła Dra 
VI a r k o w a, star. radcę sąd. Kuiyłowicza, adwo­
katów Dra Czerlanczakiewicza (Przemj'śl) i Dra 
DrohoThireckiego (Złoczów), mieszczanina Malkie­
wicza (Kamionka Strumiłowa), włościanina Dja- 
kowa i rosyjskiego poddanego dziennikarza Jan­
czewskiego, i skazał wszystkich na śmierć przez 
powieszenie, z tem, iż kara śmierci ma być na 
ostatku wykonana na Kuryłowiczu. Zażalenie nie­
ważności, wniesione do najwyższego sądu wojen­
nego, nie odniosło skutku. Obecnie monarcha przy­
chylając się do prośby o złagodzenie kary, zamie 
nił wszystkim karę śmierci na dożj'wotnie wię­
zienie.

Z Trzebini. (Kor. wł.) Dnia 31. stycznia b. r. 
zmarł w Trzebini właściciel apteki J a n  R a ­
ił w a ń s k i. Przez dłuższy przeciąg czasu członek 
rady gminnej i przewodniczący miejscowej rady 
szkolnej, brał ś. p. Radwański zawsze żywy u- 
Iział w kułturalnem i narodowem życiu tego mia­
steczka, a jako aptekarz nie omieszka! nigdy po­
spieszyć z pomocą, gdzie tylko zaszła tego po­
trzeba. To też ludność miejscowa i okoliczna głę­
boko odczuła zgon tego obywatela.

Ospa w Drohobyczu. Z powodu szerzącej się na­
gminnie w mieście i okolicy ospy, ogłasza tamtej­
szy magistrat, iż wstrzymane zostało odejście do 
wojska wszystkich obowiązanych stąd do służby 
eospolitaków aż do dalszego zarządzenia. Z tego 
eż powodu zaprzestało starostwo wydawania pa- 
zportów i legitj-macyj do wyjazdu poza obręb 
liast.a i powiatu.
Z Brodów donosi „Gaz. Wiecz.11: Rada szkolna 

krajowa wydelegowała dyr. gimn. brodzkiego, rad- 
■ę rządowego Schirmera do Brodów, celem zbada­
na tamtejszych warunków, przemawiających za 

otwarciem gimnaayiun, którego się tamtejsza lud- 
iność domaga i przy tej sposobności, jako członek 
Bady szkolnej okręgowej, miał także zbadać sto- 
;unki tamtejszych szkół ludowych, czy należałoby 
sowołać tamże wszystkie siły nauczycielskie, ba­
wiące w Wiedniu lub gdzieindziej. Po zbadaniu 
tych stosunków zaproponował dyr. Schirmer Ka­
dzie szkolnej otworzyć na razie niższe gimnazyum, 

na kierownika zaproponował prof. tego gimna- 
zj'um p. Niewolaka, a co się tyczy szkół ludowych 
uchwaliła Rada szkolna okręgowa powołać wszy­
stkie siły nauczycielskie i zareklamować w'szyst- 
ich nauczycieli, służących obecnie przy Wojsku. 

Szkoła kupiecka jest już uruchomiona, a niższe gi- 
nnazyum ma być uruchomione 15 b. in.

Z Mostów Wielkich (pow. Żółkiew) donosi „Dz. 
Pol.11: Miasteczko nasze wiele ucierpiało Od co­
fających się Rosyan. Dziewięćdziesiąt sześć rodzin 
zostało bez dachu i mienia. Ludzie wczoraj jeszcze 
zamożni, właściciele gospodarstw, stracili wszel­
kie środki do życia. Stam ten nie trwał długo, 
albowiem władze wojskowe I. i II. korpusu, tu ­
dzież główna komenda stacyjno-etapowa Nr VI. 
wszczęła zaraz akoyę zapomogową, rozdzielając 
artykuły żywnościowe między ludność potrzebu­
jącą. Po ustąpieniu władz wojskowych alccyę za­
pomogową kontynuowało starostwo w Żółkwi, na 
czele którego stal Zygmunt Rad. W pierwszym 
rzędzie troskliwość o prawidłową aprowizacyę, 
która do dziś dnia trwa w najlepszym porządku. 
Następnie przez postawienie w krókim stosunko­
wo czasie, dzięki prezydyum namiestnictwa, które 
ak najrychlej na ten cel wyasygnowało odpowie­

dnią kwotę, przy bardzo ciężkich warunkach te­
chnicznych dziewięciu baraków, w których pomie­
szczono 72 rodzin bezdomnych. Dla tych zaś ro­
dzin, które nie mogły w barakach znaleźć pomie­
szczenia, starostwo asygnuje odpowiednią zapo­
mogę czynszową.

Z Przywozu (Morawy). Dn. 2. b. m. odbyda się 
uroczystość szkolna w tutejszej polskiej szkole lu­
dowej Tow. Szkoły ludowej. Uroczystym poran­
kiem żegnało grono naucz., dziatwa szkoły ludo­
wej, uczniowie szkoły przem. uzup. i grono rodzi­
ców ze sfer robotniczych kierownika tej szkoły, 
wracającego na posadę krajową. Atrakcyę tej 
serdecznej uroczystości stanowiło wręczenie opra­
wnego w ramy obrazu, przedstawiającego podo­
biznę budynku szkolnego z ozdobnie wykonanym 
napisem: W. Panu Dyrektorowi Wiktorowi Gatni- 
dewiczowi — dzięki którego usilnym zabiegom 
stanął pierwszy na Morawach budynek polskiej 
zkoły kresowej w Przywozie — twórcy i opieku­

nowi polskiej szkoły przemysłowej w Przywozie — 
wdzięczni i przywiązani uczniowie.

Kurs bułgarskiego języka został otwarty w Wie­
dniu w instytucie wschodnich języków (Wien i. 
Hegelgasse 19.).

Z Częstochowy. Komitet ratunkowy, powołany 
lo niesienia pomocy materyalnej miejscowej lu­
dności, w ubiegłym 1915 roku wydatkował na tę 
pomoc 341.514 rubli. Z tej sumy 264.165 rubli wy- 
łatkowano na pomoc dla chrześcijan, a 77.348 ru­
bli dla żydów. Na czele Komitetu ratunkowego 
stoi X. kan. M. Fulman, proboszcz parafii św. Zy­
gmunta, znany od szeregu lat z pracy obywa­
telskiej.
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Radomiante w szynelach. Ostatni numer radom­
skiego „Dziennika urzędowego11 przynosi następu­
jąca przestrogę: Mieszkańcy tutejszego powiatu 
noszą baidzo często szynele rosyjskie, co w zna- 
oznej mierze ułatwia jeńcom ucieczkę. Ostrzega 
się więc ludność, ze noszący owe szynele narażać 
się będzie ciągle na przykrości ze strony organów 
bezpieczeństwa, które spokojnego mieszkańca ła­
two mogą wziąć za zbiegłego z niewoli jeńca ro­
syjskiego. Dlatego należy ów szynel ten spo­
sób zmienić, aby odrazu właściciel jego mógł być 
rozpoznany jako osoba cywuna.

Bankierzy uliczni w Łodzi. „Głos lubelski11 do­
nosi: Od pewnego czasu wytworzył się w Łodzi 
liczny zastęp ulicznych „bankierów11, którzy w 
bramach i na ulicach prowadzą ożywione „opera- 
cye“ bankierskie. Gdy brakowało w obiegu monet 
niemieckich spekulanci ci wyławiali marki od żoł­
nierzy, kolejarzy i osób otrzymujących zasiłki pie­
niężne od będących w Niemczech na robotach. Ze­
brane marki spekulanci wjmieniali potrzebującym, 
naturalnie za sowitą prowizyą. Obecnie zaś znów 
odwrotnie — bankierzy uliczni wymieniają marki 
na ruble po znacznie niższym kursie od obowią­
zującego. W sprawę tę wdały się obecnie władze 
niemieckie i, jak donoszą pisma żydowskie, uka­
rały one grzywnami lub aresztem za wymianę ma­
rek niżej kursu szereg żydowskich spekulantów.

Prawusławni w Warszawie. Z powodu nieda­
wnego prawosławnego święta Jordanu, obchodzo­
nego w wigilię tego dnia w tamtejszych cerkwiach, 
okazało się, że w Warszawie zna jduje się jeszcze 
około 6uu0 osób tego wyznania. Ponieważ wszy­
scy tamtejsi popi uciekli, obrządki odprawiło kil­
ku przybyłych ze wschodu popów.

ODOutrzema dla rouotnikow z Królestwa. „Gaz. 
Toruńska11 donosi: Przeciwko wydalaniu się robo­
tników sezonowych z ich dotychczasowego miej­
sca pracy wydała zastępcza komenda generalna 
II korpusu z siedzibą w Szczecinie nowe rozpo­
rządzenia. Na mocy tego nie wolno pracodawcom 
wysławiać poświadczeń robotnikom sezonowym, 
że ich zwalniają ze służby, co wbrew rozporzą­
dzeniom policyjnym nieraz zachodziło. Przeciwnie, 
pracodawcy mają wszelkimi sposobami starać się 
o to, ażeby ci robotnicy nie wydalali się poza ich 
obwód dominialny; w ostatecznym razie należy
0 tern zawiadomić landrata i zawiadowcę njbliż- 
szej stacyi kolejowej. Robotnikom sezonowym, 
których dotychczasowy kontrakt się skończył, 
a którzy go dotąd jeszcze nie odnowili, należy 
odciągnąć w danym razie z ich kaucyi po 70 fen. 
dziennie jaku odszkodowanie.

Ograniczanie wyrobów m.ęanych w Niemczech. 
Jak  donoszą pisma niemieckie, Rada związkowa 
wydała nowe rozporządzenie dotyczące wyrobów 
mięsnych i konserw. Zakazanem jest odtąd wyra­
bianie konserw z mięsa, a na wyroby mięsne nie 
wolno zużywać więcej niż trzecią część wybija­
nych świń, wołów i skopów: Zakaz ten nie doty­
czy dostawców dla wojska, którzy mają jeszcze 
umowy. Do wyrabiania świeżych kiszek mogą wła­
dze miejscowa udzielić osobnego pozwolenia. Roz­
porządzenie powyższe obowiązuje począwszy od 
dnia 4. lutego. — Nowe rozporządzenie, które o- 
granipy rzeżnikom zużywanie do wyrobów pra­
wie wszystkiej wieprzowiny, przyczyni się do te­
go, że będzie więcej świeżego mięsa.

Kiedy skończy się wojna? Obecnie tą kwestyą 
zajmują się nietylko wróżbici, ale nawet uczeni 
matematycy. Ci ostami rak są ufni w swe cyfry, 
że orzekają na pewne na pudbtawie pewnych obli­
czeń, że pokój już będzie zawarty 10. lipca 1916 
Tak przynajmniej twierdzi jeden z wybitnym ma­
tematyków, który pr-zesyła swe uwagi jednemu 
z pism niemieckich. Obliczenie matematyka opiera 
się na cyfrach. A fakt sam obliczeń odbywa się 
metodą wcale prostą. Oto autor powiada: Osta­
tnia wojna Austryi Dyla w roku 1866. Wybuch 
wojny obecnej nastąpił w dniu 28. lipca 1914. Tc 
cyfry zestawić oddzielnie. Więc 28, 7, 1, 9, 1, 4
1 dodać je do cyfry przedniej 1866 -f- 50 — 1916. 
Zatem pokój nastąpi w tym roku. Chodziłoby je­
szcze o dzień i miesiąc. Tu trzeba za wskazówką 
wielce pomysłowego autora dodać tylko po dwie 
cyfry z roku 1916, t. zn. 1 -ł- 9 i 1 -f- 6, i oto 
otrzymujemy „pewnik11 matematyczny: pokój bę­
dzie zawarty 10. VTL 1916.

oraeru Franciszka Józefa ze wstęgą krzyża za- , 
' sługi wojskowej, taki sam krzyż starszemu komi­
sarzowi galicyjskiej dyrekcyi poczt Kazimierzowi 
D u t c z y ń s k i e m u ,  złoty krzyż zasługi na 
wstędze medalu waleczności asystentowi poczto- 1 
wemu Michałowi E k e r t o w i ,  srebrny krzyż za 
sługi z koroną na wstędze medalu waleczności 
ekspedytorom pocztowym Antoniemu H e s o w i  
i Teodorowi S a d a r e c k i e m u ,  złoty krzyż za- '

| sługi z koroną na wstędze medalu waleczności 
ekspedytorom pocztowym Grzegorzowi N a w r o- 1 

. c k i e m u i Janowi S ł o w i ń s k i e m u .

Niedziela wiecz.: „Ciocia z Honfleur11. 
Poniedziałek 14. b. m.: „Wyspa Amora11. 
Wtorek 15 b. m.: „Ciocia z Honfleur11.
Środa 16. b. m.: „Zmęczony Teodor11. 
Czwartek „Ciocia z Honfleur11.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
środa 9 wiecz.: „Baron Cygański11.
Czwartek 10. b. m.: „Dyrektor szkoły 
Piątek 11. b. m wiecz.: „Baron Cygański11. 
Sobota 12. b. m. wiecz.: „Baron Cygański11.

I

Odznaczenia w armii.
| General-major Wilhelm Bańkowski otrzymał króle- 
j  wsko-bawarski order wojskowej zasługi II klasy 7. 
j  mieczami. Genrrał-major Artur Iwański otrzymał ksią­

żęcy szatimbursko-lipski krzyż wojskowy, 
i Najwyższe pochwalne uznanie otrzymali: kapitan 
Waleryan MaryaąsM \  i 1 batalionie saperów; lekarz- 
asystent Dr Tadeusz Bętkowski w 30 p. p. i

Krzyż kawalerski orderu Leopolda otrzymał generał- ' 
major Józef Witoszyński, brygadyer piechoty. W naj­
wyższym trybunale obrony kiajowej otrzymał krzyż, 
komturski Franciszka Józefa prezydent, gen. Fr. Niża- 
łowski. Order żelaznej korony III kl. otrzymał pułko­
wnik Paweł Sobolewski, Drygadyer artyleryi. I

Dr Stanisław Grj f Kwiatkowski otrzymał za zna­
komite zasiugi i gorliwą pracę, jako naczelny lekarz 
szpitala fortecznego Ni 6 w Kranówie, złoty- krzyż 
zasługi z koroną z dekoracyą wojenną na wstędze 
meJalu waleczności. |

Stefan Lfiynski de Litynia, porucznik i adjutant 
przy gł. komendzie zbiorowej, który przed dwoma ' 
mesiącami otrzymał z naczelnej komendy pochwalne ' 
uznanie, odznaczony został obecnie za znakomitą słu. 1 
żbę wobec nieprzyjaciela „signum laudis11 na wstędze ' 
wojskowego krzyża zasiugi. |

Kadet Dr Roman Abraham 1 p uł. obr. kraj. (syn 
profesora uniwersytetu lwowskiego) otrzymał niomie- 1 
cki medal waleczności. I

Składki na cele ulżenia nędzy. W dalszym ciągu 
złożono w tut. głównej Kasie miejskiej w myśl odezwy \ 
p. Delegata na cele zapobieżenia nędzy w Krakowie , 
następująco kwoty: Kwiatkowski Jan 100 K; Wachtel 
Bernard imieniem firmy ,,R. Mendelsolin11 100 K; La- ' 
zar Ludwik 50 K; Zygmunt Rescn, właśc. firmy „Gold- 1 
msl i SI:a“ 30 K; Harry Frommer 20 K.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Zebranie Zarządu „Rady Opiekuńczej11 w Krakowie

odbędze się w sobotę 12 lutego o godzinie 5 popoł. w 
biurze Stowarzyszenia, przy ul. Kapucyńskiej 1. 7 par- 
tor, z następującymi porządkiem dziennym: 1) Odczy­
tanie protokołu z ostatniego posiedzenia Zarządu: 
2) Sprawozdani*1 kasowe; 3) Uzupełnienie ukonstytuo­
wania Zarządu przez wybory: drugiego wiceprezesa, 
sekretarza i skarbnika; 4) Wniosek o utworzenie ko- 
misyi pedagogicznej i skarbowej; 5) Sprawa zmiany 
statutu; 6) Ustalenie porządku dziennego dla Walne­
go Zgromadzenia; 7) Omówienie treści tematów, które 
mają być zamieszczone na porządku d^ennjun Walne­
go Zgromadzenia.

Sekcya szpitalna Sodalicyj Maryańskich zwraca się 
do serc miłosiernych z gorącą prośbą o łaskawe nade­
słanie ubrań, bieiizny, bucików i ciepłych rzeczy ula 
chłopców i dziewczynek w różnym wieku do lat 16, 
dla szpitala, w którym znajdują się dzieci przybyłe z 
Króbstwa, pokąsane przez wściekłe psy. Szpital ten 
pozostaje pod opieką Sekcyi szpitalnej Sodalicyj Ma- 

rańskich. \dres: F omTwt Zjednoczonych Sodalicyj 
aryańskich, ul. Szew-ska 5.

S ’1
t

Wiadomości kościelne.
Wspólna adoracya Przenajśw. Sakramentu przez So- 

dalicye Alaryańbkie będzie w kaplicy kongregacyjnej 
przy kościele św. Barbary w czwartek dn. 10 lutego 
od godz. 6 do 7 wieczorem.

Odznaczenia. J,W iener Ztg.11 ogłasza: Cesarz w 
uznaniu doskonałych oddanych usług w obliczu 
nieprzyjaciela nadał kierownikowi starostwa w 
Przemyślu, radcy namiestnictwa Zygmuntowi Z e- 
1 e s k i e m u krzyż oficerski orderu Franciszka Jó­
zefa ze wstęgą krzyża zasługi wojskowej, staroście 
w Sanoku Kazimierzowi W a y d o w s k i e m u  i 
Janowi Ł e p k o w s k i e m u  staroście Sambora, 
sekretarzom namiestnictwa Kazimierzowi Mi l i ń -  
s k i e m u, kierownikowi starostwa w Borszczowje1 
i Franciszkowi L e s z c z y ń s k i e m u ,  kierowni­
kowi starostwa w Rzeszowie krzyże kawalerskie 
orderu Franciszka Józefa na wstędze krzyża za 
sługi wojskowej, koncepiście dyrekcyi policyi we 
Lwowie Janowi P o d g ó r s k i e m u ,  ekspedyto­
ra i urzędu pocztowego galicyjskiej dyrekcyi po- 
lic~ * Bolesławowi P r o c h a s c e  srebrny krzyż 
za igi /. koroną ria wstędze orderu waleczności, 
tak 1 krzyż służącemu pocztowemu Janowi C y- 
g z u o w i za szczególne wierne usługi w 
o’ v.u neprzyjaciela.

tiej nadał cesarz v. uznaniu doskonałych u- 
sług w obliczu nieprzyjaciela ministeryalnemu wi- 
cesekrstarzowi w ministerstwie robót puolicznych 
Stefanoi i b e f e r o w i c z o w i  krzyż kawalerski

NEKROLOGIA.
Ś. p. Barbara z Wernhardów Zapałowa, wdowa 

po nauczycielu I. szkoły wzorowej miejskiej, zmar­
ła przeżywszy- lat 70.

Ś. p. X. Jan Policki. „Gazeta Kościelna11 zamie­
ściła wspomnienie pośmieri ne o kapłanie zmarłym 
r.a ciężkim dla duszpasterza posterunku w obecnej 
chwili:

W krótkim stosunkowo czasie, bo w przeciągu 
4 miesięcy zmarło w dekanacie dolińskim 4 księży. 
Najstarszym co do wieku był w dekanacie doliń­
skim X. Jan P o l i c k i ,  ekspozyt w Bednarowie 
ad Kałusz. W chwili zgonu liczył 83 lat. Urodził 
się w Kopyczyńcach 1832. Ś. p. X. Policki po ukoń­
czeniu szkółki elementarnej pracował w rzemiośle, 
lecz ten zawód nie był po jego myśli; w 18 roku 
życia wstąpił do straży skarbowej i dosłużył się 
po latach kilkunastu stopnia nadstrażnika. Wystą­
piwszy ze służby i oszczędziwszy sobie nieco gro­
sza, udał się do Rzymu; tam poduczywszy się nie­
co łaciny, uczył się teologii w dyecezyi Centem 

7''ellarum, gdzie po 2 rocznym kursie został wyświę­
cony na kapłana w r. 1876 „ad solam missam11. 
Liczył wtedy lat 44. Powróciwszy do kraju, nie 
mógł nigdzie dostać posady dla braku odpowied­
nich studyó w geologicznych; we Włoszech bowiem 
od kapłanów, święconych ad solam missam, żąda­
ją tylko egzaminów z dogmatyki teologii moralnej
1 studium biblicum. Po krótkim pobycie w kraju, 
powrócił do Rzymu i tam przez 7 lat zostawał, 
uzupełniając swe studya teologiczne. Przybywszy 
z Rzymu, osiadł w Stubnicy, gdzie właśnie obszar 
dworski parcelowano i Jtościół stawiano. Po blizko 
dwóch latach przeniósł się do Bednarowa. Wieś ta 
należała wtenczas do parafii w Kałuszu, odległa
0 2 mile od kościoła parafialnego; parafianie tam­
tejsi to sama drobna szlachta zagonowa ob. łac. 
Ale z biegiem czasu, a zwłaszcza po zawarciu kon- 
kurdyi w r. 1861 wszyscy przeszli na obrządek gr. 
kat, z wyjątkiem 3 rodzin. Chcąc te dusze nano- 
wrót odzyskać, śp. X. Klein, b. proboszcz w Ka­
łuszu porozumiał się z odpadłymi i zrobił z niemi 
następujący układ; że im zbuduje kościół i pleba­
nie, oraz postara im się o kapłana, któryby w Be- 
driarowi" mieszkał i ich potrzeby duchowne zaopa­
trywał, jednak pod tym warunkein, że wszyscy po­
wrócą do obrządku łac. Parafianie hednarowsej 
ten warunek przyjęli i obiecali powrócić do ob- 
iządku łacińskiego.

Ś. p. X. Klein zbudował kościół i zwiózł mate- 
ryał na budowę plebanii. W tern śmierć go zasko­
czyła, materyał zaś na budowę plebanii przygoto­
wany, zabrano na. postawienie budynków gospo­
darczych przy plebanii w Kałuszu. Cały więc pro­
jekt X. Kleina spełzł na niczem i dawni parafianie 
zostali przy obrz. gr. kat. Upłynęło sporo czasu, 
lecz Władza duchowna nie zapomniała o Bedna- 
rowie. Były to czasy, gdy w naszej arehidyecezyi 
zakrzątano się około budowy kościołów i tworze­
nia ekspozytur. Nawinął się X. Policki, a władza 
duchowna zaproponowął* mu, aby się osiedlił przy 
kościele w Bednarow ie! W r. 1900 X. Policki osiadł 
tam prywatnie, nie pobierając żadnej pensyi, ży­
jąc jedynie z emerytury w kwocie 400 K, którą po­
bierał jako były nadstrażnik skarbowy. Z początku 
mieszkał w wiejskiej chacie, po 2 latach zabrał się 
do budowy plebanii i budynku gospodarczego, 
kościół, stojący wiele lat bez użytku, zrestaurował,
2 boczne ołtarze postawił i zakrystyę w aparaty

1 zaopatrywał. Z początkiem roku 1914 Władza du- 
i chowna wykołatała u rządu dotacyę dla ekspozyta.

Ś. p. X. Jan Policki umarł 27. lipca 1915 r. na 
chiMerę, zaraziwszy się przy zaopatrywaniu cho­
rych!

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
Środa, dnia 9 lutego o godzinie 7 wieczór: prof. 

Dr Adam Krzyżanowski: „Ludność Polski11 (część 
II.)!

! Piątek, dnia 11 lutego o godzinie 7 wieczór: 
irofesor Dr Stanisław Kutrzeba: „Charakterysty­
ka państwowości polskiej11 (część I.).

I Środa, dnia 16 lutego o godzinie 7 wieczór: prof. 
Dr Józef Morozewicz: „Skarby naturalne ziemi 
polskiej11: część I.: Kruszce.

; (Wykład odbędzie się wyjątkowo w sali wykła- 
lov. ej Zakładu mineralogicznego, ulica Gołębia 
L. 11, II. piętro).

Wiadomości gospodarczo.
Nasze gospodarstwo po wojnie. Na posiedzeniu 

praskiej Izby handlowej, po omówieniu sprawy go­
spodarczego zbliżenia Niemiec do Austro-Węgier, 
prezes Izby p. V. Niemiec zajął się zagadnieniem, 
jak gospodarstwa państwowe ze stanu wojennego 
przechodzić będzie w okres pokojowy. Na pierw­
szy plan wysuwa się kwestya zajęcia i robocizny 
dla uwolnionych z pod broni. P. Nemec wyraził 
przekonanie, że najpierw należałoby demobilizo- 
wać tych, co potrzebni są do pracy, a później do­
piero tych, którzy stałego zajęcia nie mają. Druga 
rzecz ważna, to zorganizowanie odsprzedaży zby­
tecznego materyału wojennego (koni, wozów, sa­
mochodów itd.) i tu trzeba z gńrry wykluczyć spe­
kulantów od pośrednictwa, a sprzedaż przeprawa^ 
dzić bezpośrednio. W tym względzie Izba praska 
przedstawiła już rządowi swe wnioski. Wielu rze­
czy. brakujących dzisiaj, dostarczyć nam musi za­
granica. Państwo ma ułatwić ich dowiezienie, ale 
dostarczeniem samem zająć się powinny organi- 
zacye dobrowolne, bo „doświadczenia wojenne po­
kazały, że organizacye obowiązkowe nie potrafią 
ani zupełnie, ani należycie zaspokoić potrzeb ży­
cia gospodarczego11. Pragną tedy Czesi „po woj­
nie powszechnego handlowego pokoju11, opowia­
dając się przeciw „ogłaszaniu dalszego ciągu woj­
ny na polu góspodarczem11. Obowiązkiem rządu 
będzie dać ułatwienie techniczne temu handlowi 
przywozowemu. Izba praska przypomniała też rzą­
dowi jego zadania bliskie, jak: zapewnienie poży­
czek i hipotek, pomoc gospodarcza, polityka spo­
łeczna, kwestya mieszkaniowa, ochrona konsumen­
tów przed wyzyskiem i lichwą, zwłaszcza żywno­
ściową, uporządkowanie finansów państwowych 
i t. p.

Nowa organizacya gospoda, cza w Czechach. Po­
wstała w Pradze orgamzacya, którą nazwano „przy­
najmniej pod względem formalnym wprost idealną, 
najdoskonalszą w całej Austryi11. Jest nią „Cze­
skie rolnicze towarzystwo dla nagradzania doby­
tku w Pradze11. Wedle formy prawnej jesito zarób 
kowe towarzystwo z ograniczoną poręką» Zakła­
dowego kapitału posiada 300.000 kor., połowę z 
tego dał rząd, zapewniając sobie stanowczy wpływ 
na kierownictwo stowarzyszenia. Członkami tego 
Związku są: Czeski wydział rady rolniczej, Cen­
tralny Związek czeskich stowarz. gospodarczych, 
Centralne gospodarcze towarzystwo dla król. Cze­
skiego, Towarzystwo obszarników i dzierżawców, 
dalej Agrarni banka, Żivnoslenska banka i To- 
varna na konservy w Taborze. Co jednak najważ­
niejsze, że członkami są powiatowe stowarzysze­
nia hodowców gospodarczego dobytku z całych 
Czech w liczbie 84. Organizacya pragnie zbliżyć 
spożywcę do wytwórcy i obydwu dać korzyści 
Hodowca zarobi na dobrze wyhodowanym doby­
tku, a spożywca, nfe opłacając pośrednika, dosta­
nie tańszy towar. Dzielni hodowcy otrzymają je­
szcze premie niezależnie od nagród, jakie przyzna­
je państwo z funduszu, ustawą z r. 1909 ustanowio­
nego. Miasta czeskie obiecują sobie wiele dobrego 
po nowej organizacyi. Jeśli „Ogólne austryackie 
towarzystwo dla premiowania bydła11 mogło do­
skonale służyć aprowizacyi Wiednia, to i aprowi- 
zaeya Pragi znajdzie przyjaciela w „Czeske zemie- 
dielske spolecznosti pro zpienieżeni dobytka v 
Praze11.

banii ma być powierzona jedynie S e r b o m  i 
E s s a d o w i  p a s z y .

Walki koło Alessia.
Berlin. (Teł. pryw.) „Lokalanzeiger11 donosi 

z Roterdamu: „Exchange“ donosi z Aten, że 
między austro-węgierskiemj i bułgan.kiemi woj­
skami z jednej strony, zaś serbakiemi i włoskie-* 
mi z drugi* j przyszło do zaciętych walk w po­
bliżu A l e s s i a .  Z powodu przewagi wojsk 
austro-węg. i bułgarskich, musieli W ł o s i  i 
S e r b o w i e  c o f n ą ć  się aż do F i e r i .

Ofenzywa przeciw Salonikom.
Wiedeń. (Teł. pryw.) „K orespondent Fund- 

schau11 donosi z Genewy: „P e tit Parisien11 do­
nosi, że o f e n z y w a  p r z e c i w  S a l o n i ­
k o m  r o z p o c z n i e s i ę l a d  a c h w i l a .  — 
W skazują na to  wielkie ruchy wojsk pod M o- 
n a s t y r e m  i koło D o i r  a n

„Now. W iem ia11 przynosi z dobrze poinfor­
mowanego źródła wiadomość, że Turcy wezmą 
udział w ak c ji  z bardzo poważnym kontyngen­
tem wojsk. W kołach „entente11 ukazuje się 
wielka troska o przebieg spodziewanych w ob­
szarze Salonik walk.

Działalność wojsk bułgarskich.
Berlin. (Tel. pryw.) Z Genewy donoszą, iż 

wiele pułków piechoty t u r e c k i e j  przybyło 
do b u ł g a r s k i e j  T  r a c y  i, wobec czego 
wojska bułgarskie opuściły Tracyę, aby  zająć 
stanowiska w dolinie S t r u m i c y.

„ E c h o  d o P a r  i s“ dowiaduje się z Salonik: 
Bułgarzy pracują porączkowo na granicy gre­
ckiej, budując fortyfikacye obronne i wznosząc 
rowy strzeleckie. W  dolinie S t  r u m i c y, mię­
dzy S t r u m i c ą  a P e t r i ,  ustaw iają wszędzie 
ciężkie działa. Wielkie koncentracyeSwojsk do­
konują się w Y e l e s  i S k o p l j e .  Bułgarscy 
inżynierowie budują dragi, aby ułatwić woj­
skom, znajdującym  się na granicy greckiej, do­
wóz armat, amunicyi i środków żywności.

Rozbrojenie Czarnogóry.
Genewa. (Tel. pryw.) W łoska „Idea Natio 

nale“ donosi, iż r o z b r o j e n i e  C z a r n o ­
g ó r y  m o ż n a  u w a ż a ć  z a  u k o ń c z o n e .  
W ten sposób jest k w e s t y a  c z a r n o g ó r ­

s k a  d l a  A u s t r  o-W ę g i e r  z a ł a t w  i o  
n a.

u trudniała działalność artyleryi, został on dzię­
ki pomocy spiesznie nadbiegły ch oddziałów z 

wieiłciemi stratam i odparty. Na wzniesieniu 
P o d g o r a n s  zachód od Goryeyi, usLcwał nie^ 
przyjaciel w nocy 4 lutego dwukrotnie zbliżyć 
się do naszych stanowisk. Przy diugiej próbie 
podjęły nasze w ojska kontratak , zmusiły prze­
ciwnika do ucieczki. W zięto k iU u  jeńców.

Korfu — stolicą Serbii.
Magdeburg. (Tel. pryw.) „Magdeburga: Etg“

donosi z Zurychu: Rząd serbski zawiadomił o- 
ficyalnie państw a neutralne, że s e i b s k i •  
w ł a d z e  p a ń s l  w o w e  podjęły z powroteąi 
swoją działalność z s i e d z i b ą  n a  K o r f n .  
Zarazem wystosowano piośbę do konsulów i d y ­
plomatycznych zastępców tych państw, by wró­
cili do obecnej siedziby rządu.

Serbski parlament kadłubiwf.
Lugano. (Tel. pryw-.) Podczas posiedzenia 

serbskiego parlam entu kadłubowego w hotelu 
„Continental11 w Rzymie, przyszło do burzli­
wych scen. Z obecnych 60 posłów każdy w yra­
żał inne zdanie o reorganizacyi wojska, jak  
niemniej o miejscu i czasie, kiedy skupczyna ma 
się zebrać na nowo. W skutek tego powstała 
ogólna bójka, ^p o w o d u  stanowiska władz wo­
bec położenia w Serbii panuje wielkie zniechę­
cenie. Wkońcu postanowił parlam ent kadłubo­
wy przenieść się do N i c e i.

Ros jska ofenzywa.
Zurych. (Teł. pryw.) Osobny sprawozdawca 

„Schweiz. Tel. Inform ation11 donosi z austro- 
węgierskiego frontu w B e s a r a b i i ,  że Ro- 
syanie nie mają żadnych nadziei uzyskania cze­
gokolwiek na tym  froncie. Sprowadzili wpra­
wdzie ciężką artyleryę, lecz okazało się, że nie 
dorówna ona atrty lery i austro-węgierskiej.

Przerw a w w alkach trwa w dalszym, ciągu. 
P róba zbliżenia się rosyjskiej piechoty w odci­
nek na północ od P r u t u ,  z łatwością została 
odparta _

Koncentracya ftosyan na granicy szwedzkiej.
Berlin. (Tel. pryw.) Ze Sztokholmu donoszą: 

„Fm m arkens A m tszetung11 pismo wychodzące 
w północnej Norwegii, potwierdza poprzednie 
wiadomości, iż Rosya czyni gorączkowe zarzą­

dzenia wojenne na  granicy s z w e d z k i e j .  
W ładze rosyjskie budują rowy strzeleckie i za- 

i sieki z drutu kolczastego. Na pasie o szerokości 
15 kin., ciągnącym  się wzdłuż granicy szwedz-

Zbiory w Rumunii. Wedle ogłoszonej obecnie ! kie.i- wycięto las, i ustawiono ciężką arty len  ę. 
statystyki rumuńskiego ministerstwa rolnictwa j Oprócz tego w pobliżu granicy stoi 100.000 
zb io ry  V  Rumunii w r. 1915 wynosiły 31,448.295 rosyjskiej piechoty. Zmobilizowano całą zdolną 
(-,r  14,085.679) hl. pszenicy, 1,025.970 (+  335.772) | do brom mdność w okręgach finlandzkich Sal- 
hl. zyta, 10,109.752 (+  1,121.897) hl. jęczmienia * niijarvi Pasvik.
i 10,238.548 ( ^  1,422.373) hl. owsa. Ten nad-j . Sztokholmskie pismo „A f t o n b 1 a d e t  po- 
zwyczajnie korzystny wynik żniw jest tein bar-1 dając tę wiadomość, czyni następującą uwagę: 
dziej znamienny, że obszar ziemi użyty pod za- Jasną jest izeczą, że L.osya nie potrzebuje oba- 
siew był znacznie mniejszy niż w roku poprze- i wiać się fezwecyi. Jeśli więc doniesienie o po- 
dnim. I tak np. obszar obsiany pszenicy wynosił: wyższych zarządzeniach jes t piawdziwe, to bez- 
w 1914 r. 2,111-730 hektarów, w- roku ubiegłym myślną by loby rzeczą uważać te zarządzenia

Zatopieni czterech ststko* w e ie n m li.
Sofia. (Tel. pryw.) Tutejsze dzienniki donoszą 

z Konstantynopola: N i e m i e c k i e  ł o d z i *  
p o d w o d n e  rozpoczęły na nowo na Morzu 
Śródziernnem intenzywną działalność. W ciągu 
ostatnich dwóch dni z a t o p i ł y  wielki, silni* 
uzbrojony p o m o c n i c z y  k r ą ż o w n i k  

f r a n c u s k i  i t r z y a n g i e l s k i e  ł o d z i *  
t o r p e d o w e .

  $

Akcya niemieckiej floty.
Benin. (Tel. pryw.) Paryski „Journal des 

Dcbats11 donosi z Amsterdamu: Z wielu oznak 
w nosić można, że Niemcy przygotowują wielką 
akcyę ną B a ł t y k u ,  a  może na m o r z u P ó ł -  
n o c n e ni. Insty tucye ubezpieczające, z uwagi 
na niebezpieczeństwo, nie chcą przyjmować u- 
bezpieczenia okrętów skandynawskich.

Poncwac ptsiinoHicM neutralności.
Berlin. (Tel. pryw.) „Vossische Zeitung11 do­

nosi z Bukaresztu, iż pismo rum uńskie „ A d v e -  
r u l11 ogłasza, iż r z ^ d  r u m u ń s k i  na pod­
stawie sprawozdania rum uńskiego sziabu gene­
ralnego ponownie u c h w a l i ł ,  aby R u m u n i a  
pozostała dalej w ścisłej n e u t r a l n o ś c i .

"To samo pismo donosi z J  a s s, że senat uni­
wersytecki w J a s s a c h ,  postanowił rozwiązać 
wszystkie stowarzyszenia studenckie, k tó re  pro­
pagują akcyę zbrojną. Stowarzyszenia te  skła­
dają się ze zwolenników T a k e  J o n e » c u .

N adto budapeszteński „A V i 11 a g& dowia­
duje się z Sofii, że rumuński m inister sprawie­
dliwości A n t o n  J c n e s c u  odjechał w oso­
bnej misyi do B e r l i n a .  Celem jego podróży 
jest przekonać rząd niemiecki o lojalrośoi Ru­
munii.

tylko 1,904.249 hektarów. Podobnie i jakość ze­
branych zbóż w roku ubiegłym pizedstawia się 
korzystniej, niż w roku poprzednim. Szczęśliwa 
rolnicy rumuńscy! W 

Nowy sposób produkcyi gumy. Rektor insty­
tutu technicznego w Goeteborg, Langlet podaje do 
wiadomości, że Ericheson wynalazł sposób produk­
cyi gumy z roślin, których bardzo wiele rośnie 
w Szwecyi. Pozyskana w ten sposób guma może 
być w każdym razie użytą dla sporządzania mate- 
ryaló w izilaeyjnych.

Pochód w Albanię.

środki obrony, i są one jedynie g r o ź b ą .  Groź 
by te m usiałyby w ywołać po stronie szwedzkiej 
odpowiednie wrzajemne zarządzenia obronne, i 
to Hatychmiast.

D wypcwiedzEBiii wujo; Hientcom.
BerHn. (Tel. pryw.) „Berliner T a g e b m t1) do­

nosi z Lugano: Wobec ciągłego wzywania wło­
skiej prasy do w y p o w i e d z e n i a  w o j n y  
N i e m c o m, stw ierdza „N a z i o n eu, iż Wło­
chy, przyjm ując zobowiązania wobec czwórpo- 
rozumienia, w yjaśniły dostatecznie, jaki ma być 
ich stosunek do Niemiec. Podpisując następnie 
układ londyński, zobowiązały się W łochy j e- 
d y n i e  do tego, iż nie zawrą osoDnego pokoju 
z tem i państwami, z którem i one (tj. Włochy)

Wiedeń. (Tel. piyw.) Z głównej kw atery  pra­
sowej donosi do pism wiedeńskich korespondent
wojenny E . Lennhoff: P o c h ó d  wojsk austro-wę- j prowadzą wojnę. Nie mogły więc zobowiązać 
gicrskich w głąb Albanii czym małe p o stęp y ..s ię  dc wypowiedzenia_wojny z państweifi, z 
Nadzwyczajne trudności terenowe w ubogim w ( którem  żyją w pokoju, 
drogi k ra ju  spraw iają, że ofenzywa nie m oże'
posuwać się w szybszem tempie. Po przebyciu 
dobrych dróg, stanowiących główne linie komu­
nikacyjne w Czarnogórze, marsz na Durazzo 
dokonuje się w prawie bezdrożnym obszarze.

Skąpe albańskie linie kom unikacyjne biegną 
w poprzek kraju. Niema więc mowy o zużytko­
waniu ich do pochodu wojsk i dla aowozu.

   \

Wysyłki wojsk włoskich.
Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner T ageblatt11 do­

nosi z Amsterdamu: Z angielskich źródeł nade­
szła wiadomość, iż na ostatniej r a d z i e  m i n i ­
s t r ó w ,  k tóra odbyła się w Rzymie pod kiero­
wnictwem króla, a przy udziale gen. Cml orny, 
postanowiono, mimo oporu C a  d or n y wysłać 
do W a 1 o n y 100.000, zas do S a 1 o n i k 50.000 
l u d z i .

KEPFSTUAK TEATRU MIEJSKIEGO.
Środa: „Wyspa Amora11.
Sobota 12. b. m.: „Ciocia z Honfleur11, komedya 

w' 3 aktach Gavaulta.
Niedziela 13. b. m. pop.: „Wiek miłości11.

Podróż Briaoda.
Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner T ageb la tt11 do­

nosi z Genewy: O podróży prezydenta ministrów 
B r i a n d a  rlo Rzym u donosi lyońskie pismo 
„Nouyeliste11, iż podróż ta  ma na celu zor­
ganizowanie jednolitego planu wojennego mię­
dzy sprzymierzeńcami, tudzież utworzenie je ­
dnej org iniżacjń, kierującej wszystkiemi wojen- 
nemi i ^olitycznemi operacyami czwórporozu- 
jnienia. Oprócz tego ma być uregulowana spra­
wa A l b a n i i .

Koncentracya w Valonie.
Budapeszt. (Tel. pryw.) Słychać tu, iż Włosi 

ściągnęli swe wojska ze wszystkich części A l ­
b a n i i  i koncentrują je wyłącznie w V a 1 o- 
n i e. Obrona D u r a, z z a i pozostałej części Al- 1 koło S a n t a  M a r i a .  Jakkolw iek  gęsta mgła

Sprawozdania nltprzjfjacitlskich sztabu*
Komunikat włoski,

Wiedeń. (B. kor.) Z głównej k w a ie iy  praso 
wej donoszą. Biuletyn włoski z dnia 5 lutego.

W  dolinie S u g a n a, przyszło między R  o u- 
c e g n o  a T o r c e g n o  do mniejszych starć; 
przeciwnik został odparty, i zostawił w naszych 
rękach kilku jeńców.

W odcinku T o l m i n u  uderzjd przeciwnik 
nad ranem dnia 4. lutego na nasze stanowiska

Bułgarya a Rumu tria.
Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner T ageblatt11 d*- 

nosi, iż „Nowoje Wremia"1 dowiaduje się z ro­
syjskich kół dyplom atycznych, że w ostatnich 
dniach nastąpiło znaczne zbliżenie między B ul- 
g a r y ą  a R u m u n i ą .  Między B r a t i a n u  a 
R a d o s ł a w o w e ni odbyły sę ważne konfe- 
reneye, które przyczyniły się do wyjaśnienia 
sy tu ac ji. Rumuńsko-bułgarskie stosunki są o- 
becnie w takim  stanie, iż mogło być osiągnięta 
zupełne porozumienie w wńelu ważnych znga^ 
dnieniach oba państw a obchodzących.

WaEki w Mezopotamii.
Zurych. (Tel. pryw.) „Tagesanzeiger“ donosi: 

Generał Aylmer. k tó ry  prowadzi wojsko angiel­
skie, spieszące z odsieczą do Kut-el-Amara 
żąda dalszych posiłków dla otoczonej pod K ut- 
el-Amara armii angielskiej, oraz dla swych wła­
snych oddziałów.

Niemcy a Ameryka.
Wiedeń. (Tel. pryw.) W tutejszych kołaoh a- 

m erykańskich oceniają załatwienie sprawy „Lu- 
zytanii11 w odniesieniu do niemiecko-amerykań- 
skich stosunków jako  nie wzbudzające troski. 
Przekonano się obecnie wielokrotnie, że mężo­
wie kierujący wr Niemczech i S tanach Zjedno­
czonych znajdą podczas rokowań sposób roz­
wiązania sprawy według nakazu rozumu i ludz­
kich rachub. Wogóle nie m a podstaw y do tw ier­
dzenia, aby między 'żądam i Niemiec, Stanów 
Zjednoczonych i Austro-W ęgier panow ały inn* 
stosunki jak  przyjacielskie.

Od Administracyi.
Upraszamy o odnowienie prenum eraty, k tó ra

wynosi:
W Krakowie bez oonoszenia: 

miesięcznie 2 K 50 hal., kwartalnie. 7 K *50 hal., 
roczL.t 30 K.
Z odnoszeniem: 

miesięcznie 3 K 10 hal., kwartalnie 9 K 30 hal., 
rocznie 37 K.

Na prowincyę z jednorazową przesyłką po­
cztową:

miesięcznie 3 K 20 hal., kwartalnie 9 K hO hal., 
rocznie 38 K.

99K R Y S Z T A Ł Ś 6  POLSKA FABRYKA zawiadamia, że  mimo wojny nie zastanowiła rcichu i poleca
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Ważne ^
dla gmin i komitetów odbudowy.

PAPY DACHOWE
Rządowo f j j f  uprawniona

Fabryka wid mineralnych sztuez. i spec. leczniczych
pod firmą:

wszelkiego gatunku dostarcza w każdej ilości

1 IM 0 H S 1 M  FABRYKA PKODURTÓH TEROWYCH
PUPY DUCHOWE! I HSFALTU

Inż.lMflDYSŁflW KUCHARSKI
Podgórze-Zabfocie

Dla k o m i t e t ó w  odbudowy stosuje się 
s  ceny ś c iś le  ła b ryczn e . =

R. Rżąca i C h m u rs k i
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.

wyrtbia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiej krakow.
poleeone przes tot Towarzystwo.

Wody mineralne aztnezne: odpowiadające składem chem. wodom: Biliń­
skiej, Giesnublerskiej, Seliórskiej, Vischy, Hombnrg, Kissingen, tudzież 
specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, telazistą, kwaśną 

inne wody mineralne z przepisn prof. Jaworskiego. Sprzedał 
atkowa w aptekach i drogneryach. Cenniki na tądanie darmo.

■sesKessassssni

EW*

Stow. zarejestr. z ogr. poręką

w Krakowie, ul. Podwale L, 7.
oraz

Do Przewieleboyel Im, Mloojtb Klasztorów om ZakMii FT. Iiptói!

5 » g n X 3 C X

Fodaję niniejszem do wiadomości, ie  mimo braku surowców, a licznego 
zapytywania się o wosk pszczelny, udało mi się takowy nabyć po przystępnej 
cenie w wybroowej jakości. Wskutek tego jestem wmożności w dalszym 
ciągu wyrabiać rozpowszechnione wszędzie i znane w dobroci swej świece 
woskowe kościelne, które najstaranniej wykonuję.

Ponieważ świece stearynowe w obecnym czasie więcej kosztują, jak 
świece woskowe, przeto 'polecam wszystkim moim P. T. Odbiorcom zamiast 
świec stearynowych, tak zwane świece „półwoskowe", które jakością palenia 
się i zewtętrznym wyglądem zupełnie odpowiadają świecom stearynowym, 
ponadto są e 50% tańsze. Ceny świec są umiarkowane i wszelkie udzielone

Potrzebujemy
k ilk u  u rz ę d n ik ó w

mi łaskawie zlecenia wykonuję jak  najszybciej i najstaranniej ku zupełnemu 
zadowoleniu moich Szanownych Odbiorców.

obznajomionych z buchalteryą i językiem niemieckim.
Zgłoszenia z podaniem wymagań, referancyi i terminu wstąpienia do

Centralnego Zarządu Dóbr XX. Sanguszków  
w Tarnawie — Gumnfska. 173

Proszę o łaskawe podanie mi swego zapotrzebowania, poczem natych­
miast przeszłą możliwie najtańszą ofertę.

Polecam równocześnie najprzedniejszy miód pszcz elny od 25 kg. i wyżej.
Z głębokim szacunkiem 

Fabryka świec i wyrobów woskowych
FR. SGZSMSKY

Biała (Oalicya).
Dwukrotne odznaczenie przez Jego Swiętobliwaść Ojca św. Leona XIII. 7

W Y R Ó B  K R A J O W Y .

I Patefon
!

sO :I®  bez tuby =
G r a  s z a f t r a m .  -  N ie  n i s z c z y  

a  p ł y t .  C z y s ta , g ł o ś n a ,  p i ę k n a  
■ r e p ^ o d u k e y a .  N o w y  m o d e l :

I Patefon Reflex
i szczyt doskoaałoici. ■

IS. GRUDZIŃSKI i T. BERGER |
8 Kraków, al. Szewska 22/1.

L
od rawn strzelniczego do najwykwintniejszego salonu, wszędzie

jast Patefon najradośniej witaną rozrywką. ^24 a
mmm■ ■ u u u a u a a n n a a a u m u a a a t r f n  1 ■ -

PIERWSZY GABL0NCK1

Artystyczny za k ła d  o szk le ń  okien kościelnych
F R I T Z  L U C K E

GABLONZ a/n, (BOHMEN) CZECHY.
Długoletnia działalność i praktyka tylko w pierwszorzędnych w ar­
sztatach artystycznych malowania na szkle zapewnia Szanownym 

P. T. interesantom artystyczną i solidną robotę.
Wszelkie rodzaje artystycznego oszklenia od zwykłych obramowań oło­
wiem aż do najbogatszych figur witrażowych we wszystkich stylacb.

O drestaurow anie okien kościelnych przeprow adza podfachow g znajem ośeię.

KSIĘGARNIA I DRUKARNIA
ZYGMUNTA JELENIA W TARNOWIE

wydała i poleca:
MIECZYSŁAW SCHRE1BER

„PRZEWODfllK STOLARSKI**
•Wyjmujący potrzebie wiadom ości tak z dziedziny zwyczajnego i zbytkownego 
niateryału i technologii mechanicznej, jakoteż ostatecznych robót około wy- 
k*ńcwoia wyrobów drzewnych, barwienia, zdobnictwa! imitacyi z 146 illustra- 
c jam L  — Cena egz. w opr. 5 Kor., z przesyłką za nadesłaniem przekazem 
% Kor. 56 haL (Za zaliczką ze względu na koszt nie wysyra się). — Do nabycia 
46 we wszystkich większych księgarniach. 1—10

B | ć 5 5 1 1 c ® 3 l

N a j n o w s z e  w y d a w n i c t w a  111

KSIĘGARNI

f i. G E B E T H N E R A iS k i
w  Krakow ie.

Chłądowski Kazim ierz. Rokoko we W łoszech.
Ludzie. — Literatura. — Sztuka....................• „22' —

Chołoniewski Antoni. Istota , walki Polsko - Rosyj-
........................ P30

4 '—

4 2 0

3 -

T —

4 — 
5'60

s k ie j ...................................... \ ..............................
Ejsmond Julian. Antologia bajki polskiej. . .
Gliński Kazimierz. M ąż krw aw y. Powieść histo­

ryczna z czasów Kazimierza Wielkiego. . . 
Gruszecki Artur. Wróżby wojenne pana Radcy.

PowieśC w spółczesna........................................
Konopnicka Marya. Poezye. W ydanie zupełne, 

krytyczne. Upracował Jan Czubek. Słowo 
wstępne Henryka Sienkiewicza. — 8 tomów.
Cena z a całuśc * ■ • « . • • • • « .  40 1 —

Lewicki Anatol D r prof. Zarys historyi Polski 
i krajów Ruskich z nią putączonych. Podrę 

w cznikt>zkolnv, wydanie skrocone szóste. Kar
, tou .  .................................................................
Mazanowscy Antoni i Mikołaj. Podręcznik  do 
w dztcjOw literatury polskiej. Wydanie trzecie,
^  przejrzane i uzupełnione. W oprawie . . . 
Morawska Z. W atcrloo. Powieść z 1814 i 18l5 

roku. L liustracyamt St. Bagiensk ego. Karton 
Perzyński Włodzimierz. Złoty interes. Powieść 
Polaka i Lit „ a  w d z i e j o w y m  s t o s u n k u .

Treść: Wł. Abraham: Polska a chrzest Litwy.
X. J. Fijałek: Kościół rzym sko-katolicki na 

„ Litwie. — Uchrześcijamenie Litwy przez 
L lPolskę i zachowanie w niej języka ludu 

po koniec Rzeczypospolitej.—J. Rozwadowski: 
j^M apa językowego obszaru litewskiego. — 
f c A. Hrtlckner: Polacy a Litwini. Język i lite- 
^  ratura. — Wł. Semkowicz: Braterstwo szla- 
l^ch ty  polskiej z bojarstwem litewskiem w Unii 

horodelskiej 1413 roku. — S. Kutrzeba:
^ U n ia  Polski z Litwą................................................
Prus Bolesław. Dziwni ludzie. ;Nowele . . . ,

,  Emancypantki. Powieść. Wy­
danie trzecie. 4 t o m y .........................................   10 60

Przybyszewski Stanisław. Adam Drzazga. Po w. 
Rodziewiczówna Marya. Barbara Tryźnianka.

Powieść......................................... ...................
Sarnecki Zygmunt. Czwarta ousza. Halucyna- 

cya. — bzklany domek. — Chamka. — Czy
warto? — Nagroda konkursowa....................

Sienkiewicz Henryk. W spomnienia sierżanta.
legii cudzoziemskiej...............................

WeyssenńoJJ Józef. Puszcza. Powieść. . . •
f t p  R * Ą m  w a  m A Ł guten fc  M i Ę g a n w a t *

250  J ±

FILIA W TARNOWIE
ul. Targowa L. 1.

Wolnt posady I
Przy katedrze Inżynieryi na Stu- 
dyum roiniczem Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie jest 

do obsadzenia

miejsce asystenta 
do mechaniki

z wynagrodzeniem 1400 — 1700 
koron rocznie, względnie miejsce

p ro m u je  wkładki oszczędności na książeczki 
i w rachunku bieżącym za oprocentowaniem po

licząc ed dnia złożenia.
Wypłaca większe kwoty bez wypowiedzenia.

Podatek rentowy opłaca Spółka z własnych funduszów.

WSZELKĄ

B I E L I Z N Ę
UBRANIA KOBIECE I DZIECINNE

w y k o n y w a

„Szwalnia dla dotktiiftyeh wojną1.

15 — 
4 —

5'Ż O

460

420

280
620

Ćwierć wieku p racy  dzienn ikarsk iej i c iąg łego  p o stęp u  m ieć będzie 
w k ró tce  za so b ą

>1 G Ł O S  N A R O D U 46

codzienne p ism o  polityczne bezparty jne, k tó re  jak o  p ro g ram  postaw iło  
sob ie: w ypracow yw anie rodzim ych sił w narodzie , a  w szczególności 
dźwignięcie i rozwój żyw iołu chrześcijańsko -po lsk iego  w naszych 
m iastach . R osnące k o ło  przy jació ł, k tó rzy  skup iają  się przy  tym  p ro ­
gram ie, pozw ala p ism u na n ieu stan n e  d o skonalen ie  się. Dzięki tem u

wobec wojny światowej
tr\6g< „<3ł0s f la ro d u "  s tan ą ć  n a  w ysokości dzienn ikarsk ich  za3afl,dS jąc  
Czytelnikom  sw vm  bogaty  i z naipow ażniejszych Źródeł czerpany  ma- 
te ry a ł in fo rm acy iny  w te leg ram ach , lis tach  i a rty k u łach . Znaczne roz­
szerzenie łam ów  przy  dw urazo.. em w ydaniu dziennika um ożliw ia szyb­
kie i pe łne  odzw ierciedlanie ca łeg o  og rom u  zdarzeń , jak ie niesie prze­
ło m o w a  chw ila obecna . Na tle  teg o  p rze ło m u  w y łan ia jąca  s ię  na now o

oprawa polaka
w sw em  szerok łem  m lędzynarodow em  znaczeniu  je s t  Od po czą tk u  
wojny przedm iotem  szczególnie bacznej uwagi „G łosu  narodu*, k tó ry  
no tu je  w szechstronne fakty  i objawy jej rozw ijania się i zapisuje  skrzę  
tnie g ło sy  opinii obcej, m ogące  być w skaźnikiem  dla ukszta łtow an ia  się 
p rzyszłości. Równolegle z tern „G łos N arodu" najżyw szą uwagę pośw ięca 

odbudowi* Krają
naw iedzonego zniszczeniem  wojny i opiece nad  ludnością, do tkn iętą  
jej k lęskam i, łącząc  tro sk ę  o dzień dzisiejszy z w ytężoną  czu jnością  
w obec ju tra . . .

.N ic  nad dobro  narodu!0 Tem u w skazaniu pozosta je  w iernym  dzien­
nik, k tó ry  nigdy n ie  s ta ł  na u sługach  party] i ko tery j, k tó ry  zawsze 
ocen iał zjaw iska naszego życia pod kątem  in teresu  całości i w służbie 
na jczystszych  ideałów  narodow ych u p a try w ał swą racyę istnienia.

Z ałożenie to  odbija się w d o b o r z e  p i ó r  i t a  l e n tó w , k tó re  
s ta le  lub przygodnie g ru p u ją  się przy „G łosie  Narodu*. W ciągu 
w ojny zabierali g ło s  w różnych  spraw ach, lub zam ieścili swe p race; 

D r K lem ens Bąkowski, Prof. F r. Bujak, E. Buynowskń X._Prof

/

D r K lem ens Bąkowski, Pro t. r r .  Bujak, c .  ouynow ski, a .  wror 
Ant. B ystrzynow ski, A C hołoniew ski, S. C hm urkow ski, Dr F r  Duda, 
Dt Tad. St. G rabow ski, Jan  G rzegorzew ski, Inż. T adeusz Harajewicz, 
Prof. Z. Jachim ecki, X Janicki, Prof. St. Jen tys, Jan  K asprowicz, Dr 
W ilhelm Kahl, X. L. Kasprzyk, Prof. W. Kiecki, D r L. K olznkow ski, 
D r Feliks Koneczny, Prof. St. K utrzeba, Dr A ntoni K orczyński, X. Dr. 
K orzonkiewicz, Red. F r. K rysiak, Poseł Z ygm unt Lasocki, D r E rnest 
Łuniński, Jan M atyasik. X. Prof. M ichalski, W ilhelm M itarski, Dr 
Er. M om idłow rki, Dr. J. M uczkowski, Prof. F ryderyk Mtiiler, Inż. 
T adeusz Niedzielski. Prof. Kazim ierz R ogoyski, Prof. M. R ostw orow ski, 
Prof. W. Rubczyński, Dr M ikołaj Rudnicki, X. D r S tarow ieyski, Win­
cen ty  S troka, Prof. Wat ław  Sobieski. Prof. St. Surzyczki, Dr. J. Ujej ski. 
Prof. L. W achnolz, D r H. W ielowieyski, R om an W yoczyński, X. Adam 
W oroniecki, X. Prof. Kazim ierz Z im m erm an.

r z n s  if A n n n iT "  rozporządzą sz e re g e m  w łasnych  kores 
n f i ł w u y  pondentów  w kra ju  i na obczyźnie.

„GŁOS NARODU** zam ieszcza szybkie i dok ładne  spraw ozda­
nia z ob sza ró w P o lsk i, naw iedzonych wojną.

r p n e  N A  v n m r «  daje barw ne opisy  w alk n aszy ch  bohater- , U * - U J  I l A B U U U  s k [ch gęg,ortów.
W znowiony dział pow ieściow y przynosi zajm ującą i dobo row ą lek tu rę  

na w olne chwile.
' P rz e d p łlt*  Wyno® w K rakow ie m iesięcznie k o ro n  2 , kw artalnie 6, 

aa odnoszenie do dom u d op ła ta  m iesięczna 60 k o l .  Na prowincyi 
m iesięcznie z dw urazow ą w ysyłką k o r .  S-30 , z jed n o razo w ą  2 ‘J# 
K w artalnie z dw urazow ą w ysy łką k o r .  9‘SO, z jednorazow ą Ka*. o, 
Adroa A d m in is tr a c j i, limitów, n i. iw ,  T im a s z a ,  3 5 . <|

ZDUęafl ' i i

I  n ^ f o r o G R f l f i c z n e
a  S I  n o  l

“n \  KARTU fi \
KOResponDencujne

p o d  z a r z ą d e m  K o m i te tu  P a ń .
Sprzedaż odbywa się stale w lokalu „Szwalni” plac Szczepański 

: 1. 7. i lokalu Ligi przemysłowej ul. Straszewskiego 1. 28. :
WIELKI W Y B Ó R  TANIEJ B IELIZN Y , 
U B R A Ń  DZIECINNYCH, F A R T U S Z K Ó W  I td .

=± Z a m ó w i e n i a  h u r t o w n e  o d w r o t n i e .  =

KONSTRUKTORA
z wynagrodzeniem 2000 — 3000 

koron roczni*.
Podania do Kolegiom Profeso­
rów  Wydziału Filozoficznego  
Uniwersytetu Jagiellońskiego  
opatrzone odpisem absolutoryum 
ze studyów politechnicznych na 
wydziale budowy maszyn, wzglę­
dnie świadectwem z drugiego 
egzaminu państwowego i z odby­
tej praktyki, oraz krótkiem „cu- 
riculum vitae“ przyjmeje do dnia 
1 marca 1916. Kancelarya Dyre- 
kcyi Studyum rolniczego w Kra­
kowie, Alea Mickiewicza L. 17 
Pierwszeństwo mają inwalidzi 

wojenni. 190

Do gospodarstwa
średniej własności z. poszukuje się ru­
tynowanego. uezciwego ekonoma, — Musi 
być zdrów i trzeźwy. Objęcie posady 
może nas'ąpić tylko na podstawie dłu­
goletnich chlubnych świad-ctw z domów 
chrześcijańskich, których odpisu nie zwra­
ca się. — Zgłoszenia pod Nr, 1916 do 

Admin. >Głosu Narodu*. 174

WINO OWOCOWE
(Oryginalny wyrób wiejskich chłopów) w beczkach i wagonowo oferuje

winiarnia owocowa Maks Flattow
W iedeń  XVIII/3. H ern a lse r  H au p ts tr. 57. T elef. Nr. 39361.

Za 100 litrów K. 40'—-, najlepszej iakości K. 50’ — loco Wiedeń. Zwrot 
kaucyi za beczki. Próbki za zakezką.Przy wagonowych zamówieniach prosi­
my żądać specyalnej oferty Ważne dla P, T Restaurstrrow zamiast piwa.

(o k ręg la k i, tupane, niesortowrane)

po cenie 41 koron sqg (4 metroray)
wagonowo stacya Poronin i Zakopane

dostarcza

Zarząd państwa Szaflary*
Zapas ca. 1600 sągów.

Listy frachtowe (kolejowe) i gotówkę uprasza się przesyłać pod 
adresem : U z n a ń s H l  P o r o n i n .

Podpałk i w  kółkach w ed ług  u m o w y .

[ P»«iuklw«»

GOSPODYNIĘ
intelHgentną, średniego wieku, rozumie­
jącą się znakomicie na kuchni, warzy* 
wnictwie, gospodarstwie domowem i rol- 
nem, krawieczyinie pracowitą i sumien­
ną ze skromnemi wymagania zaleca 
wskutek zmienionych wojną stosunków 
społecznych : Obszar dworski Domosła- 

wice, poczta Zakliczyn.

Administrację
domów w Krakowie przyjmie u- 
rzędnik państwowy. — Łaskawe 
zg łoszen ia  pod » L e g i t y i n a c y a  
Nr. 83160* do Administracji 
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jako sekretarka lub urzę­
dniczka biurowa

poszukuję p o sad y  każdego czasu. — 
Posiadam najlepsze refereneye t długo­
letnią praktykę, piszę biegle na maszy­
nie. Łaskawe zgłoszenia pod »Sekretar- 
ka* do Agencyi dzienników Hopeasa i 

Salomonowej ul. Sz>zepańąka 9.
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I Nauka III Rozmaiła i

METODA
9NS0HD
do nauki o bcych ję zy k ó w ,
NIEMIECKI JĘZYK:
Deutsches Lehrbach 1.

II.
PSdagogische Anieitungea

K 360 
„ 360 
„ - -9 0

FRANCUSKI JĘZYK:
Cours de Frangais 1.

1 1 .

lnstructions pśdagogiques

K  360 
.  360 
„ —'90

ANGIELSKI JĘZYK:
Enelish Lestone Part 1.

.  I '.
lnshruct. to the Teacher

300 
360 

— 90

l=s'„

sz y B K O  i p o  c e n f tc H  n f l j m ż s z y c H  i  
iD y K o n u je  m B l

i  ZflKłsflD flRI. fO W G R .  m
,secesyfi“\ Podgórze, Rgnek 8. 

Trzeciego maja 3. 1

' A

i t. d., i t, d.
Metoda Ansona jest to na podstawie 
najnowszych zdobyczy wiedzy udosko­
nalony system poglądowy nauczania 
obcych języków. Metoda Aniona po­
daje materyał naukowy systematyczaie 
i to tylko w takich dozach, by mczea 
był w sianie łatwo i trwale przysweić 
go sobia. Woale metody Ansona nie 
postępuje się wpierw dalej, póki dany 
materyał nie zoatał na.eżycie w spo­
sób konwersacyjny przerooiony. 1 em 
samom metoda Ansona nnika główne­
go błędu, jaki popełniali dotychczao 
autorowie innych metod bezpośrednich 
tGouin, Berlitz, Pernot, de Val«tie 
i t. d ), którzy w zbyt gwałtownych 
skokach przechodzili z przedmiotu 
na przodmiot, nie licząc się z właści­
wą uczniowi psych logią pozaania. 
Metoda Ansona zajmuje się nauką oo- 
,ych języków wszechstronnie, uwzglę­
dnia bowiem zarówno konwersaoyę, 
jak gramatykę Motoda Ansona wpro­
wadzoną z. stała motyl ko w szkołach 
prywatnych, lecz także we wszyotnich 
c. i k. wojskowych zakładach nauko­
wych, oraz w niektórych gimnazyacb, 
szkołach realnych i soaainarvach nau- 
czyaielskich. — Do naoycia w więk­

szych księgarniach. 78

PROSPEKTY BEZPŁATNIE WYSYŁA:

INSTYTUT jfzyktw ANSONA
W K R A K O W IE, SZEW SK A 17.

Wyjdę za mąż
za inteligentnego 30-letniego inwa­
lidę. który na wojnie stracił no­
gę. Posiadam wykształcenie i sta­
nowisko z roczną pensyą przeszło 
1000 K. Obecnie mieszkam na 
wsi, w górzyst ‘j zdrowej okolicy. 
Rzecz traktuję całkiem poważnie.
Zgłoszenia przyjmuję pod adresem: 
»WszY8tko mi jedno* poczta Barycz 

koło Rzeszowa N. N. 192

O b i a d y
p ryw atne: Ul. Karmelicka 1. 46 

II p. na prawo. 153

że matorye męskie i damskie, oraz płó­
tna już teraz niespodziewanie podroża­
ły. Można się jeszcze spodziewać dal­
szych podwyżek cen, Ipży przeto w wła­
snym interesie każdej prywatnej osoby 
zapotrzebowanie tych towarów pokryć 
w jak najkrótszym czasie. Szczególnie 

polecony

II IfSIlI u
FHflHC. SCHMIDT

Karniów 14.
Na żądanie wysyła bezpłatnie próbki 

bez przymusu kupna.

POCZTA %
bliski L w ó w  z przewozom 

do zamiany.
Zgłsszenia Poczta Czarni Dunajec.

Bandaże
na przepukliny czyli ruptury: pępka, 
brzucha, pachwiny i t. p. — Cenuiki 
darmo. — Reperacye przyjmuje M. L. 

Polaczek. Sambor 11 129

Inteligentna indom a
w średnim wieku poszukuje miejsca jako

gospodyni domu*
Umie gotować, zna się na szyciu, a także 
wzorowa gospodyni wiejska. — Adre>: 
Stanisława Rościóskh, Chrzanów, ulica 

Sokoła 644 163

Buchalterka
pisząca na m aszynie, poszu­
kuje posady zarai. Zgłoszenia  
pod B. Z. do Admłnistracyl 

„G losa Narodu."

I Mieszkania •klapy I

Do wynajęcia
zaraz 3 lub 4 pokoje z przedpokojem, 
kuchnią i elektryctnera oświetleniem, 
z meblami lub bez. Lenartowicza L. 11. 
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DO WYNAJĘCIA
2 pokoje i kuchnia z przy należnościami 
i 2 sklepy frontowe z przyn&leżnościami, 
nudające się także na warsztaty lub składy 

każdego czasu do wynajęcia.
V\ iadomość : w kancelery, ADWOKATA 
DR. MISIEWICZA ul. Kanonicza Kr. 28.

Kipnp —  i p r z ł ś i t I

F O R T E P I A N Y  
I P I ANI NA

używane kupuje Skład forte­
pianów H eleny S m o l a r s k i e j  

Kraków, Wolska 7. 191

s t a r o ż y t n o ś c i

tf. „

Zarząd Oibr HiffiśMi
o. p. Brześniaa 162

ma do odstąpienia

Mslinii kapusty BrunświekliJ
własnej produkeyi.

Wysyłką na żądanie odwrotną poestą.
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